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Ceny prenumeraty: 
we LwtiWie

bez doręczenia do do­
mu miesięczni i . . zL 6  W  

z dostawa do domu . zł. 9*30
na prowine"

z przesyłką poczt . . zł. 9‘30
za granicą . . .  Zł. 3*00

r  —

iizi c o d z ie n n ie  ra n o

Ceny ogwsma:
Za 1 wiersz milimeu. (6‘A.c® 
szer. w zwykłych ogłoszeni i Ł 
gr. 3C. w uddt słanem i wnskr. 
gr. 50, w k.onice, repertuar, 
dżiał gospodarczy, pask t tek­
ście gr. /0» pod nagK.jkiea 
na pierwszej stronie zł. 1"—■ 
Za jedno stoy o wc roocych ogło 
szwiach gr. lo* kupno i sprze­
daż słowc gr, 12»matryuoniał* 
ne, kores p idencje prywatne za 
sio.ro sir. 20, dla poszukują­
cych K.-i cy gr. 5. Z  zasuze- 
żeni «  miejsc 25 pifc 2 atrran,* 

czne o  5wl oroc. drożę

pisma ogłoszę da i .eiclamacje uprasza 0,0 
i Drocann: Lw ów  ul. Zimo. owlcza 15. ■
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Elementy
Z propozycja, Briaiłda, przenosząca 

Projekty słynnego h"abiego Couden- 
hove-Calergi ze sfery idealnie Księży­
cowej na arenę reainych zmagań dy­
plomatycznych przy zielonych stolach 
o hegemonię w Europie i o prawu ży­
cia dla słabych, a prawo wyzysku dla 
silnych, życie międzynarodowe we­
szło w okres nowej- aktywności Po­
przedni okres zamknął s;ę z chwilą 
wejścia w  życie planu Younga i paktu 
Keiioga, z chwilą opuszczenia miast 
»RheinIan>du“ przez ostatnie nataijony 
Wujisk zmarłego marszałka Focha i 
^narłej koalicji, która wygrała wojnę 
światową ale nie zdołała zapewnić 
światu trwałego pokoju.

Różne przyczyny składają się na to, 
że Europa znajduje się w okresie nie­
pokoju, w  którym poszukuje nowych 
dróg ale nie umie znaleźć nowego u- 
stroju międZ3’narodowego, któryby 
wykluczył życie silnych kosztem sła­
bych i zapewniając wszystkim bezpie­
czeństwo umożliwił renesans Kultury, 
ocalonej przed przerostem sił mate- 
rjalistyczns ch, rozsadzających zmur­
szałe gmachy wczorajszego świata. 
Główne przyczyny tego sianu rzeczy 
ftoA.ą jednak bez wątpienia nie gdzie­

indziej, tyłko w wewnętrznych zaga­
dnieniach narodów europejskich. Bę­
dziemy mieli sposobność szerzej oma­
wiać te elementy zagadnienia europej­
skiego Narazie wystarczy podniesie­
nie kilku najcharakterystyczniejszych
jego rysów. I tak ustatnie naprężenie 
francusko-włoskie, nie znaiduiąc uza­
sadnienia w snerze realnych interesów 
tych państw tponieważ byłoby rzeczą 
kosztującą baidzo mało wysiłku ogra­
niczyć realną płaszczyznę tarć) istnie­
je w znacznym stopniu, a w Każdym 
razie przybrało tak ostre formy, , ako 
konflikt między państwem liberalnem, 
a państwem rewolucji faszystowskiej 
pomiędzy Rzymem, będącym ogni­
skiem nowej ideologii, a Paryżem, 
gdzie umiejscowiło się centrum kontr­
rewolucji, lub też jak kto woli anty- 
rewolucji, wychodzącej ze sfer uolity- 
eznych emigracji włoskiej, ściśle spokre 
wnionej z wpływowemi dotąd we Fran 
ciii kręgami, stanowiącemi rozkładową 
emanację liberalizmu dziewiętnastego 
stulecia; radykalnemu socjalistyczne- 
łni i anarchizująco - „wolnościowemi**. 
Zdecydowane dojście do władzy we 
Francji elementów zbliżonych ideolo­
gicznie do wlosk;ego faszyzmu mus’a- 
loby spowodować natychmiastowe u- 
stąpienie tego naprężenia przez ogra­
niczenie zatargu francusko-wloskiego 
do istotnych kwestyj spornych, by­
najmniej nietrudnych do wyrównania 
(prawa ludności włoskiej w Tunisie, 
granice w  Sudanie etc.). Zagadnienia 
międzynarodowe staja się więc coraz 
więcej funkcją problemów uolityki we­
wnętrznej, konfliktowi ideologicznych, 
a także ekonomicznych i socjalnych. 
Kryzys europejski polega dziś na tern, 
że istnieje obok siebie kilka ustrojów 
społeczno - politycznych, a raczej, że 
poszczególne państwa europejskie 
znaiduja się w różnych stadiach likwi­
dacji ustroju wczorajszego i tworze­
nia nowego ładu. Rzecz prosta, niepo­
dobna w tym stanie rzeczy przepro­
wadzić ścisłe rozgraniczenie miedzy

europejskie
domenami poszczególnych ideologij i 
systemów, pokrywających się z do­
menami poszczególnych państw, przy­
najmniej tych, które w Europie zajmu­
ją czołowe miejsca.

Bo zaostrzeu.a tego stanu rzeczy 
przyczynia się jeszcze więcej powsze­
chna niepewność wewnętrzno - polity­
cznej sytuacji w obrębie poszczegól­
nych mocarstw europejskich. Kryzys 
polityczny obejmuje dziś nietylko Pol­
skę, czy Hiszpanię, ale też Niemcy, 
Francję i Anglię. Ani Włochy, ani So­
wiety nie doszły jeszcze do zupełnej 
krystalizacji swoich nowych syste­
mów państwowych, tak. aby można 
było stwierdzić, że dalsza ewolucja 
wewnętrzna będzie się tam odbywała 
bez niespodzianek; co wiecej sama dy 
namika rewolucyjna państw, będących 
w okresie budowy nowego ustroju na­
kazuje liczyć się ze stałemi niespo­

dziankami z ich strony w stosunku do 
innych narodów. Zagadnienie niemie- 
esie góruje itdnak nad innemi Możli­
wość udbudowy na tamtejszym grun­
cie imperium starego ,̂* typu wojenno- 
feudainego (nacjonalizm niemiecki jest 
dziś najbardziej wstecznym prądem 
politycznym w Europie, a przytem je­
dnym z posiadających największą dy­
namikę), a w związku z tern wybuchu 
drugiej wojny europejskiej, jeszcze 
bardziej niszczycielskiej i rewolucyj­
nej w skutkach od tej, która rozpętała 
się w roku 1914, jest dziś bardziej, niż 
kiedykolwiek aktualna. . ,

Jest rzeczą zupełnie jasną, że w tym 
stanie rzeczy projekt feoeracii euro­
pejskiej,^ ostatni wielki płód kuźnicy 
brianJowskiej jest zupełnie niemożli­
wy do urzeczywistnienia. Trudny jest 
ten projekt do uzgodnienia z syste­
mem politycznym rządzącej w Imre-

rjum bryty;skiem Labour Party, jesz­
cze trudniejszy oo pogodzenia z ka­
tegoriami politycznemi rewolucji fa­
szystowskiej (jak o tern świadczy od- 
pov. ieuź Wioch, domagająca się wcią­
gnięcia do planowanej federacji Sowie 
tów i Turcji), zupełnie nie do przyję­
cia dla nacjonalizmu niemieckiego, za­
mykającego Paneuropę w granicach 
Kabfatu Hohenzollernów, czyli Mittel- 
europy.'Państwa zaś liberalne, grawi­
tujące ideologicznie do Paryża, o wła­
snych sitach federacji europejskiej 
stworzyć nie są zdulne. Federacja eu- 
ropeiska może powstać dopiero pc 
wyrównaniu obecnych antagonizmów 
'deowych na gruncie nowego ustroju, 
nowej moralności nowego społeczne­
go ładu. kiedy ład taki zjawi się i o- 
grrnie całą Europę.

Kaz Zakrz.

pc należne m  mandaty do Reichiiaciu.
(RADOSNA WIADOMOŚĆ O .IFDNO LITEJ UCHWALE POLAKÓW W BI IOMIU).

Warszawa. 28 lipca (G). Z Bytomia 
donoszą: Prasa polska Śląska Opolskie 
go podaje, iż odbył się tu zjazd głów­
nych działaczy „Polskiej Myśli Poli- 
tyez,nej“ na terenie Rzeszy niemieckiej.

W  czasie zjazdu odbyła się konfe- 
i uncja, na której uchwalono wziąć ży­
w y udział w  wyborach do Reichstagu 
berlińskiego w dniu 14 września 1930.

(Telefonem ua naszego korespondenta.)
Wynikiem tej konferencji była u- 

chwała, iż wszystkie stronnictwa pol­
skie pójdą do urny wyborczej pod 
wspólną nazwą „Poisko-katolickiej par 
tjl ludowej*1, pod tym sztandarem zblo- 

j kowane będą wszystkie stronnictwa 
polskie bez różnicy poglądów politycz 
nych.

Nieootrzeba dodawać jak aalece w.a

I domość ta jest dla nas radosna i jak 
| korzystnie świadczy ona o solidarno­

ści naszych braci na terenie Rzeszy i 
o ich zrozumieniu obowiązków wobec 
siebie samych i wobec kraju.

Niewątpliwie Polacy zjednoczeni 
w „Polskiej Katolickiej Partji Ludowej** 
wprowadzą kilka posłów do parlamen­
tu niemieckiego.

Prymas ks. kardynał Hlond 
na Jasnej Górze.

Częstochowa. 28 lipca cPAT.) Przy­
był do Częstochowy Prymas Polski, 
ks. kardynał Hlond. Towarzyszy 
ks. kapelan Mendlewski z Poznania.

Np spotkanie ks. Kardynała wyje­
dnał dc Herbów p oIskich ks. biskup 
Kubina. Na dworcu w Częstochowie

powita! go przeor Jasnej Góry, O. Mar 
kiewicz. Ks. Kardynał zamieszkał w 
apartamentach dla niego przygotowa­
nych na Jasnej Górze, gdzie będzie 
prowadził rekolekcje kapłańskie dc 
dnia 1 sierpnia.

KS. SUFRAGAN BUCZKO ZE LWO­
WA NA AUDJENCJI U OJCA ŚW.

CJtta del Vaticano 28 lipca (PAT.) 
Ojciec święty o rzyją: biskupa sufra- 
gana gr.-kat. ze Lwowa msgr. Buczko.

WYLOSOWANE KSIĄŻECZKI P.K.O
DO PREMJOWYCtf WKŁADÓW 

OSZCZĘDNOŚCIOWYCH.
W  dniu 25 b. m. wylosowano z serii 

Ii-ej następujące książeczki do wypłat 
premii oszczędnościowych nr. nr.: 
50195 50334 50338 50672 51147 51150
51311 51344 51349 51387 51995 52145
52219 52670 5284$ 53204 53209 5404)
54865 55651 56088 56169 57788 59930
6G42C 60479 61120 61336 63121 6.3240
64803 64098 65248 65461 66249 60309
67701 67737 67840 68365 68606 68833
68887 69113 69505 69554 69580 69705
69766 69882 6990* 70503 70584 70992
71025 71112 71164 71784 71847 71895
72650 72931 73073 73074 73880 74846
75393 76044 76416 768% 76S59 77176
77305 78274 78421 7848 78570 78910
79050 79241 79317 79837 79o89 80542
30991 81661 81892 82054 82119 82655
82667 82763 83169 S3825 83928 84956
S5575 S5736 86133 86253 87772 87984
8S001 88633 »8635 88645 88768 39525
89746 91226 92281 94109.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 28 lipca. (G). Jak dono­
szą, prezes ganki! Gospodarstwa Kra­
jowego dt. gen. Górecki wystąpił ze 
skargg sądowa przeciw ks. panasiowi 
o obrazę czci w związku z artykułami 
ks. , anasia, umieszczonymi w pismach 
opozycyjnych I zarzucających gen. Gó 
reckiemu ij. yy czasie p-ocesu w Mar- 
irarosz -Sziget wygłosił mowę dziek- i

czynną dla cesarza austriackiego.
Równocześnie dnia 28 b. m, gen 

Górecki zwrócił sie w tej sprawie do 
Metropolity lwowskiego ks. Arc. *WJ|r 
dowskiego z prośoa o wystąpienie 
przeciw ks. Panasiowk



’ 2  „SŁOW O POLSKIE" Nr 205 z dnia 30 lipca 1930.

( i d z i e  z n a j d u j e  s i c  W o l d e m a r a s ?
Kowno, 28 lipca (ATE) Woldemaras 

internowany został w  majątku Salan- 
ty pod Kietyugą, stanowiącym daw­
niej własność hrabiego francuskiego 
de Chciselle.

Miejscowość ta oddalona jest od Ko 
wna o 200 km.

CZY WOLDEMARAS SKRADŁ' DO­
KUMENT KONSTYTUCJI LITEW­

SKIEJ?
Z Kowna donoszą: związku, z are

sz.owaniem i zesłaniem Woldemarasa
Utrmws.. -. , W W MMfflTlWMBBgM— WB— B

ŁATANIF BUDŻETU NIEMIECKIEGO
Berlin. 28 lipca (PAT.) Opublikowa­

ny przez prezydenta Rzeszy dekret u- 
stalający budiżet Rzeszy na roje 1930 
zawiera m. ki. następujące szczegóły. 
Deficyt wynosi 760 mlii. marek, z któ­
rych 600 mili. marek przypada na nie­
dobór, -wynikający z ubezpieczenia na 
wypadek bezrobocia, dalej na lukę, któ 
ra powstała wskutek tego, iż wbrew 
oczekiwaniom, me wpłynęły podatki i 
cła w  wysokości 160 milj. marek nie­
mieckich.

Na podstawie dekretu, deficyt ten 
zcstaniv w znacznej mierze pokryty 
z funduszów, jakie wpłyną z podwyż­
szonych składek na fundusz bezrooo- 
cia, które wyniosą około 269 milj., da­
lej przez daninę urzędniczą, dodatek 
do podatku dochodowego i wpływy z 
obłożonych podatkiem mężczyzn nie­
żonatych, które, według ob1iczeń, 
przyniosą razem 274 milj., jak również 
przez oszczędności w stałym budżecie, 
wynoszące 134 milj. mk.

SPAZMY PRZEDWYBORCZE 
W  NIEMCZECH.

Berlin, 28 hpca. (PAT) Wrzenie, pa­
rujące w szeregach nieomal wszyst- 
k.cti stronnictw politycznych niemiec­
kich, zakończyło się tymczasem po­
wstaniem nowej z kolei partii, polity­
cznej. Ponieważ wszelkie for&zumL- 
nie między partiami mieszc?ańskiemi 
stało się niemożliwe, zebrała się nie­
postrzeżenie grupa polityków I posta­
nowiła utworzyć nowe stronnictwo 
pod nazwa „Partja państwowości Rze 
szy niemieckiej", biorąc za podstawę 
prowizorycznie program niemieckiej 
partii demokratycznej, która ma być 
zlikwi Rwaną. W  tym celu zbierze sio 
W- najbliższą środę naczelny komitet 
niemieck.«’ partji demokratycznej na 
naradę. Ponieważ przywódca tej par- 
t.ii jest jednym z twórców stronnictwa 
państwowości Rzeszy, a oprócz Ko­
cha również przywódca frakcji demo­
kratycznej Reichstagu, Oskar Meyer, 
generainy sekretarz demokratycznych 
związków zawodowych Lemrner, mi­
nister finansów Rzeszy dr. Dietrich, 
p-uski minister finansów dr. Hoepkem 
Aschoff, bui mistrz m. Hamburga dr. 
Petersem posłanka Gertruda Baumer 
i inne wybitne osobistości z obozu de­
mokratycznego podpisały odezwę kon 
stytuującą partję państwowości Rze­
szy, wszystko przemawia zatem, że 
większa część partu demokratycznej 
pójdzie za przykładem swoich przy­
wódców i zapisze się do szeregów i,o 
wej partji. Formalne rozwiązanie par­
tu demokratycznej nastąpi prawdopo­
dobnie dopiero po Wyborach, gdyż 
krok ten może być uchwalony tylko 
przez kongres partji.

I 'artja państwowości Rzeszy po­
wstała nietylko z inicjatywy przy­
wódców stronnictwa demokratyczne­
go, lecz również i naczelnego kierow­
nictwa zakonu młodoniemieckiego.

Przywódcy tej partji, jak Mahraun 
Bamemati 1 inni są twórcami nowego 
stronnictwa państwowości Co do orgą 
nizacji nowego stronnictwa, t ma być 
prztmrwadzony podział kierownictwa 
na dwie instancje: parlamentarną 1 po­
zaparlamentarną.

do powiatu Kratyngskiego, pojawiają 
się w Kownie najsprzeczniejsze wiado­
mości, które graniczą niemal z sensa­
cją kryminalną.

I tak wczoraj powtarzano w Kownie 
pogłoskę pochodzącą ze źródeł nrzedo 
vych, iż właściwym powodem aresz­

towania 'Woldemarasa było — jak się 
okazuje obecnie. — zagadkowe zniknię 
cie z archiwum państwowego doku­
mentu Konstytucji z podpisami prezy­
denta i członków rządu. Po zniknięciu 
tego dokumentu Woldemaras ośrw.ad-

— BPH— —

Warszawa. 28 lipca (G.) Z Wieania 
donoszą, ze z amem. 27 bm. zaczęła o- 
bowiązywać nowa podwyższona tary­
fa celna austriacka.

Podwyżka ceł tyczy się całego sze­
regu importowana ch do Austrii towa- 
row, z których Polskę interesują na­
stępujące stawki:

Cło na terpentynę podwyższone zo-

o a H H H n c

czył, że konstytucja go me obowiązu­
je, ponieważ niema dokumentu podpi­
sanego. O Kradzież tego dokumentu po 
dejrzany jest sam Woldemaras. Mimo 
skrzętnych poszukiwań w jego mie­
szkaniu, konstytucji nie znaleziono.

Drugą przyczyna usunięcia Wolde­
marasa ma być pojawienie się w  ostat 
nich czasach w Kownie wielu ulotek 
z intymnemi szczegółam* z życia ro 
dzinnego członków rządu.

O autorstwo łych fewelacyj podej­
rzany jest również Woldemaras.

stało z 24 koron austr. na 60 kor. za. 
100 kg., meble wiklinowe bez obicia z 
60 na 75, forniery z 30 na 250, szkło 
wodne z 3 na 5, fosfaty z 1'5C na 2‘5Q.

Zaznaczyć należy, że szereg ood- 
wyżeh na inne towary nie będzie miał 
znaczenia wobec istnienia trakta­
tów handlowych Austrji z innemi pań­
stwami.

I AWIONETKA STUDENTÓW DARM- 
STACSK1CH WPADŁA DO MORZA.

j Berlin. 28 lipca (PAT.) Według na- 
deszłych tu wiadomości, niemiecki sa­
molot pilotowany przez Niemca Nei- 
ningera uczestnika raidu awjonetek, 
podczas przeiotu z Barcelony do Ni- 
nes, w odległości około 30 mil od orze.- 
gu musiał opuścić się na morze z po- 
woau defektu motoru. Neininger i jego 
towarzysz Starkę zostali przejęć, 
przez parowiec Scherifino - Guereif i 
odwiezieni do portu Cette.

Samolot należał do darmstackiej gru 
py akademickiej.

WAŻNE NARADY W R7 ADZIE
W SPRAWIE RF.FURMY PODAT 

KOW.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Z Warszawy donosi (że) W  minister­
stwie skarbu odbyło się posiedzenie 
komitetu podatkowego, powołanego do 
reformy systemu podatkowego. W  pô  
slodzenm, któremu przewodniczył min. 
Matuszewski, wzięli udział pp. bilgier- 
ner, sędzia Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, Gutkowski, profe­
sor skarbowości na Uniwersytecie wi­
leńskim, pos. Byrka, dyrektor Izby 
przemysłowo-handlowej we Lwowie, 
Markowski, p^of, Wyższej Szkoły han­
dlowej w  Warszawie i prof, 7awadzKi 
dyrektor Izby handlowo przemysłowej 
w Wilnie.

Na posiedzeniu omawiano sp*awę 
jednolitej ordynacji podatkowej.

MINLSTFR SKLADKOWSKl NA WI­
ZYTACJI WOJ. TARNOPOLSKIEGO.

Tarnopol. 28 lirca. (PAT.) Dnia 27 
b. m. przyjechał do Tarnopola w  godzi 
nach wieczornych p. minister spraw 
wewnętrznych, generał Sławoj-Skład- 
kowski na kilkudmową wizytację wo­
jewództwa tarnopolskiego.

Na granicy województwa zameldo­
wali się u p Ministra, wicewojewoda 
Guttowd, naczelnik wydziału bezpie­
czeństwa . Zyborski i zastępca, woje­
wódzkiego komendanta nollcji.

W dniu dzisiejszym p. Minister p;ze 
prowadził inspekcję starostwa tarno­
polskiego a następnie wyjechał na in­
spekcję powiatów północnych woje­
wództwa.

CIEKAWY ODCZYT SAFVED BEJA 
W WARSZAWIE.

Warszawa. 28 lipca. (PAT.) W  war­
szawskiej Izbie przemysłowo-handlo­
wej odbył się odczyt p. Reszid Safved 
Beja, posła do parlamentu, prezesa tu­
reckiego Touringclubu i redaktora 
„Eoonomiste d‘Orient“ . Tematem od­
czytu były stosunki historyczne, ekonc 
miczne i turystyczna nredzy Polską a 
Turcją. Odczyt zorganizowała Izba 
przemysłowo-handlowa w porozumie­
niu z ambasadami polską i turecKa. 
Wśród obecnych był dyrektor depar­
tamentu ministerstwa przemysłu i han 
dlu Sokołowski, naczelnik wydziału 
turystycznego ministerstwa robót pu­
blicznych dr. Orłowicz i p. Repeczko 
z ministerstwa skarbu oraz przedstawi 
ciel ambasady tureckiej.

POLSKA REPREZENTACJA NA ZA­
WODY PIĘCIOBOJU W SZTOKHOL­

MIE.
Warszawa, 28 lipca. (PAT.) Dnia 28 

b, m. wyjechała do Sztokholmu na za­
wody w pięcioboju nowoczesnym o mi 
strzostwo wojskowe Europy, piska re­
prezentacja, skldadająca się z 4 ofice­
rów: porucznik? Małłysko, por. Szu- 
peniko, por, Koprowskiego i por. Kie- 
sewettera. W  zawodach o wojskowe 
mistrzostwo Europy wezmą udział re­
prezentacje: Polski, Finlandii, Łotwy. 
Estonji, Niemiec, Dainji, Norwegii i 
Szwecji. Najgroźniejszymi nrzeciwni- 
kami w  zawodach są Szwedzi i Niem­
e j.

PAMIĘTAJMY O CELa CH 1 ZADA. 
NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 
o%  <A» LUDOWEJ. c*d <Ai

fis naszegn lo ln icka  kap. Orliński 
wycofał i?, z raidu.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Liczba lotników polskich skurczyła 
się niestety:

Kapitan-pilot Orliński nadesłał w 
dniu wczorajszym depeszę z Madrytu, 
te zmuszony jest na skutek defektu 
silnika, wycofać się z raidu i powraca 
do kraju koleją.

I LOTNIK POLSKI ŻWIRKO BEd ZIE 
m u s ia ł  w y c o f a ć  s ie  z  r a id u .

Poznań, 28' lipca. (PAT) Lotnik nie­
miecki Oertzen na awionetce E 9, któ 
ry wczoraj o godz. 17 wystartował 
z Wrocławia do godz. 20.30, nie przy­
był na lotnisko w Ławicy.

Por, Bajan, który przyleciał o godz. 
18.38, podał, że widział awionetke 
Oertzena i odniósł wrażenie, że lotnik 
niemiecki zmylił kierunek. Por. Bajan 
przypuszcza, że lotnik niemiecki mu­
siał przymusowo lądować w drodze. 
Pozatem opowiada on, St kot, Żwirko 
będzie musiał wycofać się z raidu, po­
nieważ pod Saragossą do wnętrza mo 
toru jego aparatu wpadł wentyl.

TRAGICZNA ŚMIERĆ 2 LOTNIKÓW.
Z Berlina donoszą: Raki awlonetek 

który dotychczas nie pociągnął za so­
bą innych ofiar oprócz z mszczonych 
awionetek, kończy się jednak dwoma 
tragicznymi ofiarami.

Oto wczoraj nadeszła telegraficzna 
wiadomość do Berlina, ie  w Ljonie 
zginęli dwaj lotnicy, mż. Ostermau i 
Jastrząbski. których awjonelka rozbiła 
się przy lądowaniu. Cała prasa nie­
miecka zamieszcza nekrologi, poświę­
cone Ostermatuiowi i por. Jastrzęb­
skiemu.

Przyczyna tragicznego wypadku by 
ło zachaozenie kołami awionetk; o dni 
ty radiostacji Ujońskiej, przyczem a- 
wionetka runęła n? ziemię, grzebiąc 
pod sobą obydwu nieszczęśliwych lot­
ników,

ENTUZJASTYCZNE POWITANIE 
LOTNIKA PŁĄC7YNSKIEGO.

Warszawa, 28 lipca. (PAT) Punktu­
alnie o godz. 10.43 wylądował w  War 
sza wie pierwszy polski pilot Stani­
sław Płączyński z mechanikiem Wła­
dysławem Korbelem na awionetce 
RWB 2. Drogę z Poznania, wynoszą­
cą 286 kra, lotnik przebył w 1 godzi­
nie i 59 minut. Zgromadzona publicz­
ność zgotowała lotnikom gorącą owa­

cję. Doręczono Im całą naręcz kwia­
tów. W imieniu Rządu witał pierw­
szych polskich pilotów na lotnisku 
warszawskiem wiceminister Komuni­
kacji p. Czapski, który przybył w to­
warzystwie naczelnik? Wydziału lot­
nictwa cywilnego Filipowicza

Płączyński czuje się duskonale i za­
powiada start na godzinę 12-tą Wa­
runki atmosferyczne w czasie dotych­
czasowego raidu miał niepomyślne, 
przyczem najcięższą z tras była Ma­
dryt—Sewilla.

Na godzinę 11.30 spodziewany jest 
przylot do Warszawy drugiego pol­
skiego pilota por. Bajana, lecącego na 
awionetce RW b 4, który wystartował 
z Poznania o godz 10.47.

Również wystartowała z Poznania 
lady Beiiy o sodz. 9.50.

BAJAN I PŁĄCZYŃSKI LECA DO 
BERLINA.

Berlin. 28 lipca (PAT.) Panują tu 
niesprzyjające dla lotów warunki at­
mosferyczne. O gociz. 17‘30 nadszedł 
tu raport, że porucznicy Bajan i Płą­
czyński oraz jedna angielka są już w 
drodze z Gdańska do Berlina.

PŁĄCZYŃSKI UKOŃCZYŁ DOSKO­
NALE RAID.

Berlin. 28 hpca. (PAT.) Z grupy sarno 
lotów, które wystartowały dziś po po­
łudniu z Gdańska do BeHlna grupy dru 

giej, pierwszy przybył lotmk polski 
Płączyński o godz. 19.08. Tow atzyszy 
mu inżynier Korbel. Przybyłych lotni­
ków powitał na lotnisku konsui Feuin- 
ger, wicekomsul Łukasiewicz i sekre­
tarz konsulatu Bieliński.

WIĘCKOWSKI I GEDGOW j DOPIE­
RO W PRADZE.

Praga. 28 lipca (PAT.) Do Pragi pizy 
byłe dziś do godz. 19 — 9 aparatów, 
biorących udział w  raidzie europej­
skim, miedzy mnymi, przybyli pulscy 
uczestnicy raidu Gedgowt na aparacie 
O. I, o 16*08 i Więkowski na aparacie 
P. 4 o godz. 16 26. Wszystkie aparaty 
wystartowały do dalszego lotu do 
Wrocławia, przyczem Gedgowt odle­
ciał o godz. 17, Więckowski zaś o 
godz. 17*01.

Austria podwyższyła tłe przywozowe.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Gdańsk otrąbią powrót do niemieckiej K a m e n y. -  I o w . Kryspu 
w zyw a Prusy do tworzenia wału przeciw „faszystow skiej Polsce** 

a obecność p. Dory Kruszyńskiej jest conaimniei śmieszną.
Wystruć. 28 lipca (ATE.) Socjalisty­

czna demonstracja przeciwko wojnie 
miała spoKojny przebieg. Rano przy­
były do Wystrucia ze wszystkich 
stron Prus Wschodnicn delegacje 
związków socjalistycznych politycz­
ny cn, zawodowych, sportowych, mło­
dzieży i kobiet. Delegacje przybyły z 
orkiestrami i sztandarami socjalistyoz- 
ntmi i republikańskiemu których nali- 

zono przeszło sto. W wielkim pocho­
dzie demonstracyjnym, który przeciąg 
nął ul cami Wystrucia wzięło udział 
Przeszło 10 0UO uczestników. Na czele 
pochodu kroczyli goście zagraniczni.

Do zebranych uczestników demon­
stracji pierwszy przemówił poseł na 
seitn pruski socjaldemokrata Weider- 
mann, który na wstępie swego prze­
mówienia podkreślił znaczenie faktu, 
iż międzynarodowa demonstracja so­
cjalistyczna przeciwko wojnie odby­
wa się w Prusach Wschód., tym kra­
ju Europy, gazie silnie ujawniają się 
waśnie narodowościowe i graniczne. 
Udział tysięcy zorganizowanych ro­
botników i delegacyi zagranicznych na 
daje obecnej demonstracji wielkie zna­
czenia, ponieważ obecni reprezentują 
s Iny udłam opinii społecznej. Mówca 
zaznaczył, że obecność na międzyna­
rodowym zjeźazie socjalistycznym

WIELKA M1EDZYNAR. KONFEKEN- ■ 
CJA \Y SPRAWIE DUNAJU ODBĘ­

DZIE SIĘ W -KRAKOWIE.
Kraków, 28 iipca (PAT) W  dniu 20 

września b. r. odbędzie się w  Krako­
wie 10-dniowa konferencja zwołana z 
inicjatywy międzynarodowej izby han

o\vei w Pnrvżu w sprawie uregulo- 
ostyj spornych, dotyczących 

handlu, żegiugi i transportu na Dunaiu.
W  konferencji tej wezmą udz?ał 

przedstawiciele Anglii, Francji, Nie­
miec, Wioch i państw naddunaiskich, 
a mianowicie Austrii, Bułgarji, Czecho 
Słowacji, Jugosławii, Pumnnji, W ę­
gier oraz Grecji. Obradom przewodni­
czyć będzie sir John Sandemann Al­
len, ,,eden z leaderów partji konserwa­
tywnej angielskiej, deputowany i pre­
zes komisji hanctlcw-ej izby gmin, oraz 
Prezes British Empire Association. 
W  skład poszczególnych delegacyj 
wchodzić bedą wybitni przedstawicie­
le życia gospodarczego zainteresowa­
nych państw.

W izbie przemysłowo-handlowej w 
Krakowie, w  której lokalu toczyć się 
będą oDrady, czynione są już odpo­
wiednie przygotowania.

SPRAWA PRZYSTĄPIENIA POLSKI
DO MIEDZA NARÓD. KARTELU 

WAGONOWE 00 .
Warszawa, 28 lipca. (PAT) W  zwią­

zku z wiadomościami o przystąpieniu 
Polski do międzynarodowego kartelu 
wagonowego, dowiadujemy się ze źró 
dła wiarygodnego, iż w obecnej chwi­
li toczą się dopiero pertraktacje po­
między kartelem a Polskim Związ­
kiem wytwórców taboru kolejowego; 
rokowania te są zapoczątkowane i w 
cbecnej chwili nie można przesądzać, 
czy organizacja polska wejdzie w 
skład Kartelu.
POWIETRZNE ODDZIAŁY WOJSK.

Londyn, 28 lipca. (ATE) Daiś odbył 
się pierwszy próbny lot największego 
angielskiego samolotu wojskowego, 
zbudowanego na zamówienie rządu 
w zakładach Sauders Roe.

Samolot jest metalowy i mieści za­
łogę, złożoną z 20-tu ludzi, karabiny 
maszynowe, bomby i przyrządy do 
wytwarzania zasłony gazowej.

delegatki PPS. posiada szczególnie 
ważne znaczenie, ponieważ Polska jest 
najbliższym i największym sąsiadem 
Prus Wscnoanich. Z uwagi na znacze­
nie, jakie organizatorzy zjazdu przy­
pisują udziałowi Polski, delegatka 
PPS. seuatorka. Dorota Kluszyńska o- 
trzymuje pierwsza głos.

Sen. Kłus^yńska w  półgodzinnym 
przemówieniu podkreśliła, iż wszyst­
kich socjalistów powinno łączyć uczu­
cie przyjaźni.

Mowa sen. Kłuszyńskiej była prze­
rywania kilka razy głośnemi oklaska­
mi. Po przemów, obecni urządzili de­
legatce PPS. burzliwą owację. Nastę­
pnie zabrał głos delegat w. m Gdań­
ska poseł na sejm gdański Brill, który 
podkreślił, że Gdańsk powstał w rezul 
tacie przetargów dyplomat. i jest 
twoiem niezdolnym do życia, ani pod 
względem politycznym ani gospodar­
czym. Gdańsk jest piłka dla enspery- 
mentów kapitału międzynarodowego. 
Rozwiązać stosunki polsko - gdańskie 
jest rzeczą bardzo trudną. Międzyna­
rodówka socjalistyczna, któia walczy 
ła o ewakuację Nadrenji powinna rów 
nież znaleźć sposób dla rozwiązania 
palących spraw na Wschodzie Europy 
i w  Gdańsku. (Chyba dość wyraźnie

Wilno. 28 lipca (FAT.) W związku 
z projektowaną budową w krypcie za 
wielkim ołtarzem w Bazylice, sarko­
fagu Wielkiego księcia Witolda, mają 
się odbyć w najbliższych dniach bada­
nia szczegółowe wspomnianej krypty.

Komisja konserwatorska pod prze­
wodnictwem dr. Lorentza opracowała 
już program prac badawczo - konser­
wacyjnych, obejmujący nie tylko zba­
danie wspomnianej krypty, ale rów­
nież całego podziemia pud katedrą i 
fundamentów Bazyliki. Program ten

socjal-dem, agitator wypowiedział się 
przeciw Dolsce. — Ptzyp. Red.).

Szczególnie śime wrażenie wywoła­
ło przemówienie delegata emigrantów 
litewskich Dudasa, który przemawiał 
w imieniu socialistów litewskich, mie­
szkających w  Pclsce i Prusach Wssh. 
Podkreślił on, że socjalizm na Litwie 
jest gnęoiony przez rzad i nie ma mo­
żności organizować związków, ani 
wolności słowa. Od tych gnębionych 
przez teakcyjny rząd litewski socjali­
stów mówca zasyła zjazdowi pozdro­
wienia, oświadczając, że pioletarjat 
litewski solidaryzuje się z pokojową 
kampanją, podjętą przez socjalistów.

Przemówienie delegata litewskiego 
było gorąco oklaskiwane przez słucha- 
czy.

Na zakończenie przemaw.ai poseł 
Kry spień, delegat zarządu niemieckie­
go stronnictwa social-demokratyczne- 

. go, który oświadczył, że Prusy Wsch.
maja. przed soba wielka odpowieazial- 

i ność wobec historii i ruchu robotnicze­
go i powinny być wałem ochronnym 
przeciwko fali faszyzmu.

Wieczorem odbyło się przyjęcie to­
warzyskie. Przemawiali delegaci za­
graniczni, którzy nie zdołali przybyć 
na przedpołudniowe demonstracje. 

= □ =

■ przedstawiony został księdzu metro- 
i pobcie wileńskiemu arcybiskupowi 
i Jałbrzykowskiemu i kapitule metropo-
■ Htalnej dc zatwierdzenia oraz w celu 

uzyskania zgody czynników kościel­
nych na projektowane badania.

Kierownictwo Dadań ODejmie dosko­
nały znawca zabytków architektonicz­
nych Wilna prof. Juljusz Kłos, który 
po ukończeniu badań ma opublikować 
specjalne dzieło o podziemiach Bazy­
liki wileńskiej. 1

wydarzemem, jakie dotknęło ludność 
południowej Italii, baidzo głęboko mnie 
wzruszy iy Dziękuję W. E. i proszę, 
by zechciał przekazać rządowi polskie­
mu uczucia głębokiej wdzięczności rzą 
du włoskiego i mojej. (—) Grandi.

PREMJER SŁAWEK W KRAKOWIE
Kraków. 28 lipca (PAT.) Dziś w  po­

łudnie przybył do Krakowa samocho­
dem z Zakopanego, prezes Rady min. 
Waiery Sławek. Po krótkim pobycie, 
odjechał o godz. 15'30 w kierunku 
Warszawy.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA MARSZ.
PIŁSUDSKIEGO W  POZNANIU.

Poznam 28 lipca. (PAT.) W  uroczy­
sty sposób odpyło się wczoraj w  Po­
znaniu odsłonięcie pomnika Marszałka 
Piłsudskiego na cytadeli poznańskiej.

Około godz. 9 rano na obszernym 
drieazińcu ustawiła się kompania ho­
norowa, poczty sztandarowe i orkie- 
stia. Przybyły również oddziały przy 
sposobienia wojskowego, przedstawi­
ciele Zw. Oficerów rezerwy, wojsko­
wości it. o.

Około godz. 10 przybył ua uroczy­
stość minister komunikacji ini. Kiinn 
a następnie, gen Orlicz-Dreszer, jako 
przedstawiciel p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i Marszalka Piłsudskiego. 
Przybyli aalei naczelnicy miejscowych 
władz, konsuiowie francuski I czecho­
słowacki oraz liczna publiczność W  
chwili odsłonięcia pomnika, rozległy 
się dźwięki hymnu narodowego a oj- 
terje oddały 21 strzałów armatnich. Na 
stępnie gen. Orlicz-Dreszer wypuścił 
k’ Ka gcłeb' z depeszami hołdowniozc- 
m> do p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
i Marszalka Piłsudskiego, poczem od­
był się wzlot kilkuset gołębi.

SPRAWA PRZYNALEŻNOŚCI W- M- 
GDAŃSKA DO MIĘDZYNAR- ORGA­
NIZACJI PRACY RGZFATRYWANA 
BFOZ1E PRZEZ TRYBUNAŁ HASKI.

Haga. 28 lipca. (PAT.) Uchwałą z 
dnia 15 maja b. r. Rada Ligi Narodów 
postanowiła zwrócić się ao Międzyna 
rodowego Tryaunału Sprawiedliwości 
w Hadze z prośbą o wydame opinii w 
sprawie, czy statut W M. Gdańska po­
zwala mu być członkiem międzynaro­
dowej organizacji pracy.

W związku z powyższem, Między­
narodowy Trybunał Sprawiedliwości 
w Hadze, zwrócił się do rządu polskie 
gu, Senatu gdańskiego i dyrektora Mię 
dzynaroduwego Biura Pracy o nadesła. 
uie ao dnia 10 lipca b .r. odpowiednie! 
wyjaśnień na piśmie ora^ o wysłanie 
swoich~przedstawicieli dla złozenia u- 
stnych objaśnień na publicznem posie­
dzeniu Trybunaiu, które zostało w y­
znaczone na poniedziałek 4 sierpnia 
b. r. Na posiedzeniu tem będzie repre­
zentował rzad polski: pruf. Szymon
Rundsteu., adwokat w Warszawie i 
radca prawny M S. Z. Gaańsk będz'e 
reprezentowany p^zez dr. Ericha Kauf- 
manna, profesora z  Berlina, wreszcie 
w imieniu Międzynarodowego bura 
Pracy będzie przemawiał p. Albert 
Thomas.

PODRÓŻ INSPEKCYJNA MINISTRA 
ROLNICTWA-

\\ą-szawa. 28 lipca (FAT.) Auuistei 
rolnictwa Janta - Połczyrsl yjecha 
w niedziele, 27 bm w pc riór inspek­
cyjną po województwie b.ałostoekiem. 
Powrót ministra spodziewany es t 
dniu dzisiejszym wieczcr em.

PRZYJĘCIE W AMEASADZIE FRAN 
CUSKIEJ Z OKAZJI PRZYJAZDU 

MINISTRA LOTNICTWA.
Warszawa, 28 hpca (PAT.) Ambasa­

dor francuski w  Warszawie Laroche 
z okazji pobytu w Warszawie mnistra 
robót publicznych i lotnictwa francu­
skiego przyjmie, w dniu 31 bm. w am­
basadzie francuskiej kolonję francuską. 
Wieczorem tegoż dnia odbędzie się w. 
amoasadzie wielki raut.

= □ =

Król wioski pod namiotem ofiar
kaiasiroin.

Rzym. 28 lipca (RAT) Korespondent 
PAT. donosi z Melii: Podczas ulewne­
go deszczu król przybył do Melfi, za­
trzyma! sie na Piazza Mercato, gdzie 
rozstawiono namioty dla bezdomnej 
ludności.

W jednym z takich namiotów uro­
dziło sję właśnie dziecko, któremu ! 
matka, na pamiątkę ‘odwiedzin króla, 
nadała imię Wiktora. Oglądając zruj­
nowaną część miasta, król zauważył, 
że najoardziej zniszczone są domy, oa- 
budowane po trzęsieniu ziemi, które 
nawiedziło Melfi w r. lSf.i*. przyczepi 
zaznaczył, że rozwój miasta powinien j 
pójść w  innym kierunku, a przy budo- j 
wanm domów na innem miejscu nale* j 
ży stosować specjalne konstrukcje a- i 
seismiczne, tj. odporne na działanie j 
wstrząśnień ziemi. Król odwiedził j 
szp tal, zatrzymując się przy każdem I 
łóżku i interesując się stanem rannych, 
szczególnie dzieci i kobiet.

Władze wydały zarządzenia, mające 
na celu uniemożliwienie rabunku pod 
osłoną akcj. ratunkowej. Wolno prze­
szukiwać gi uzy jedynie pod kontrolą

czynników, działających z  ramienia 
władz.

Nad calem terytorium, dotkniętem 
przez trzęsienie ziemi, szalała przez 
dwie goaziny gwałtowna burza, utrud 
niaiąc w znacznym stopniu akcję ra­
towniczą.

KRÓL WŁOSKI PTItkU.IL POŁSGfi 
ZA WYRAZY WSPÓŁCZUCIA.

Warszawa. 28 lipca. (PAT.) P. Pre­
zydent Rzeczypospolitej Ignacy Mośc. 
cki otrzymał od kroia Italii następują­
cą odpowiedź na depeszę, w związku 
z -katastrofą trzęsienia ziemi:

Jesiem głęboko wzruszony uczucia­
mi sympa;ji, jaka w imieniu wiasnem i 
narodu polskiego zechciał Pan wyiazić 
w tej bolesnej chwili. (—) Wiktor Ema 
miel.

Jednocześnie minister sp.aw za&sani 
ćznych Italji p. Dino Grandi przesłał 
Ministrowi Spraw Zagr. Zalcskiemt 

i depesze następującej treści:
! Kondolencje. ,akie Wasza Ekscf len- 
j cja zechciał przesłać, w imiuiiu swo- 

'err i rządu, yf związki' 2 b olesnem

I

Historia podziemi katedry wileńskiej 
zasianie ogumiona.
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:ii£a z dziennikarzami czeskimi.Przegląd prasy.
INTFRNOW \NIE WOLDEMa RASa .

„Czas" zastanawia się, jakie znacze­
nie ma dla stosunków polsko-litewskicn 
internowanie Woldemarasa.

Fakt ten ma niewątpliwie swoje znacze­
nie polityczne, ale nie należy go przece­
niać. Woldemaras byt Jednostka, opanowa­
na przez monumamiję nacjonalistyczna; w 
metodach swoich byt prostacki; wobec 
Polski byt to ' wróć ziejący nienawiścią. 
On to byt wynalazca „wojny mimo poko­
ju": on rozszerzał o nas niedorzeczne wo­
jenne pogłoski w  Genewie powtarzane 
potem z taka lubości? przez nasza prasg 
opozycyjna; on sabotował tiaktaty i o - 
rzeczenla Ligi Narodów; .on -'prowadził 
do konstytucji litewskiej stolicę Wilno; 
on jak nikł przesiaaował żywioł polski; on 
wreszcie oył niewaipnwym agentem Nie­
miec na Litwie. Kutrs prez. Smetony t 
premje-a Tubelisa jest od kunsu Woldem.i- 
.asa tylko w łorfnaoh przyzwoitszy, ale 
prześlauowanie żywiołu polskiego nie u- 
stalo, a stan wiojny podczas pokoiu trwa 
daiej. Żadna zmiana kicrunlcu nie nastą­
piła. Rząd litewski po dawnemu wierzy że 
Polska dynie na catośc Litwy, oraz, że 
niebawem uiwbuchnic w ena polsko - nie­
miecka czy polsko - bolszewicka, Która 
Wilno i Wileńszczyznę wcieli do Litw. 
Podziela więc złudne założenia polityki 
Woldemairasa.

Walka między Woldemarascm a prezy­
dentem Smetonę. była raczej walkę osób, 
niz programów, co najwyżej walkę 
dwóch merod. Wolaemaras przewyższał 
rzęd obecny w  ostrości i chamstwie swo­
ich wystąpień wooeo Polstd — a i ODec- 
nie atakował go nie za braik aucha anty­
polskiego w  polityce litewskiej, ale za 
biak brutalności. Nie łęczył się też bynaj­
mniej z opozycję tantinników i laudinni- 
ków (ludowców). Ci ostatni, jak n. p. były 
prezydent Grinius, oświadczali w  osta­
tnich miesiącach kilkakrotnie, choć nie­
śmiało, że nadszedł najwyższy cza? do 
Dawięzania stosunków normalnych i Pol­
skę. Jeszcze przed paru aniami powtórzył 
to Grinius w jeonym z wywiadów. lak 
wiadomo, boję się te stronnictwa, że Kłaj­
pedzie grozi z czasem zabór przez Rze­
szę niemiecką i w tem upatruję duże dla 
Litwy niebezpieczeństwo.

Prezydent Smetana i premier Tubelis sę 
pod tym względem bliżsi Woldernarasowi, 
jak opozycja litewska.

W  każdym jeanak razie — stwier­
dza „Czas —

Aresztowanie musi zrazu wywołać spo­
ro zamętu i zaprzątnęć na dłuższy czas 
pclitjikę litewskę. Ale opanowanie tego 
zamętu przez rzęd jest więcej, niż praw- 
dopoaoont, a wówczas rzęd obecny zysKa 
na powadze. Nie będzie wciąż teroryzo- 
waoym. prze z ultra - radykalny szowinizm 
Woldemarasa i jego zwolenników. Będzie 
miał więcej swobody w prowadze­
niu polityki litewskiej lakierni metodami, 
jakie uznaje za właściwsze. Trzeba przy­
puszczać, że okaże wówczas wobec Pol­
ski więcej przyzwoitości w  formach, niż 
dotychczas.

FRANCUSKI MINIST. LOTNICTWA
PRZYBYWA AEROPLANEM DO 

WARSZAWY.
Paryż. 28 lipca (PAT.) Francuski mi 

nister lotnictwa Eynac odleciał dziś o 
godz. 17‘3ft via Strassburg do War­
szawy.

ULGI DLA PRAGNĄCYCH ZWIE- 
DZIĆ POLSKIE WYBRZEŻE.

Warszawa. 28 lipca (PAT.) W  celu 
ułatwienia zwiedzenia polskiego wy­
brzeża, „Żegluga Polska" wprowa­
dziła spemalne bilety ważne na dowol­
ną ilość przejazdów wszystkierii linia­
mi Żeglugi przybrzeżnej w terminie 2 
tygodni za cenę 35 zł.

PROF. MIKLASZEWSKI NA ZJEŻ-
DZIE „GLEBOZNAWCOW*’ W  LE­

NINGRADZIE.
Moskwa. 28 lipca (PAT.) Wczoraj 

przybyli tu delegaci II Międzynarodo­
wego Zjazdu Gleboznawców, który 
obradował w Leningradzie. W godzi­
nach popołudniowych kongres wzno­
wił swe obrady. Za stołem prezydial­
nym zasiedli delegaci Holandii, ZSRR., 
Francji, Anglji i Polski (prof. Mikla­
szewski. Przemówienie powitalne w y­
głosił delegat Moskiewskiego Sowietu 
Loginow. Odpowiadał prof. Chissfnk, 
delegat Holandji. Po posiedzeniu u- 
czestnicy zjazdu zwiedzili wielką w y­
stawę gleboznawczą. Wieczorem na 
cześć gości odbył sie bankiet.

Poniedziałek, drugi dzień pobytu we 
Lwowie gości z Czechosłowacji, za­
czął się słoneozuią pogodą. Zaledwie 
goście zdążyli wstać z łóżek i zebrać 
się przy śniadaniu, gdy już pized hotel 
Krakowski zajechał autobus, przezna­
czony do obwożenia ich po mieście. 
Trzeba się było spieszyć. Do towarzy 
siwa zgłosiło się 3 ludzi; wśród nich 
— oczywiście — cicerone, prof. Breit, 
oraz ożywiony widokiem rodaków sę­
dziwy nestor kolonii czeskiej p. Feigel. 
Zaglądnął też „na dzieńdobry" prez. 
Fryling. Jeszcze chwilka przygotowań 
i pakujemy się do autobusu. Red. 
Standl liczy, czy się kto z jego wycie­
czki me zgubił. Sa wszyscy; 5 pań,
7 panów, no i „domowi" zt Lwowa. 
Ruszamy przez Czarnieckiego i Tea- 
tyńsKą w kierunku Wy sokiego Zamku.

Wzajemne Dorozumienie,
O przełamaniu pierwszych lodów 

nie można mówić, bo od początku na­
strój byl całkiem swojski. Oni po cze­
sku, my po polsku — i doskonale rozu­
miemy się.

Na począftka szereg słówek o tem, o 
owe.n... Jeaen z panów spieszy z za­
pewnieniem, że Lwów bardzo im się 
podoba.

— ...jak nasza Bratysława — porów'’ 
nuje drugi. Aie zaraz ktoś trzeci po­
prawia:

— No, ale większy, dużo większy!
Jestesmy już u ceiu. Główna aleja

i mzsłomeczniona serpentyną spina­
my się pod górę. Wkrótce stajemy na 
szczycie kopca.

Rzut oka w przeszłość.
Panorama rozległego Lwowa robi 

na naszych gościach duże wrażenie. 
Ciekawie dopytują się o szczegóły 
widoku, dziwi ich, że Lwów jest taki 
zielony. Tłumaczymy, jak umiemy, a 
p. Fe'ge! uderza przy tej sposobności 
w strunę narodową. Wskazuje na rów­
ninę Zniesienia i mówi o rozegranym 
tu przed wiekami boju Sobieskiego. Po 
tem wyciąga rękę w kierunku połud­
niowo-wschodnim i mówi:

— ,„tam Zborów!
Głos zabiera przewodnik prof. Breit, 

roztaczając przed gośćmi krótki zarys 
dziejów Ziemi Czerwieńskiej a z ma 
Lwowa zawsze wiernego. Czesi słu­
chają ze skupieniem. Zajmuje ich opo­
wiadanie o małych Obrońcach L wowa 
i o 260 ludziach batalionu Zajączkow­
skiego, wyrżniętego w  pień po 3-dnio- 
wem zaciętem trzymaniu linii na oo- 
laoh Zadwórza.

Anegdota o Smolce.
P. Feigel, jak żywa kronika, uzupeł­

nia rzeczowe objaśnienia p Breita. On, 
który znal Grottgera, Smolkę i in. co i 
chwilę dorzuca jakiś szczegół ogląda­
ny przez niego i znany mu zbliska 
Gdy schodzimy z kopca, opowiada o 
fakcie autentycznym z czasów, kiedy 
lwowianie pod wodza Smolki sypali 
kopiec na pamiątkę Unii Lubelskiej.

Pewien generał austriacki przyglą­
dał się sypaniu kopca. Wtem zobaczył 
staruszka z długą, siwą broda (a był 
to Smolka), pchającego pełne ziem- 
taczki. Pyta go więc z współczuciem:

— Cóż v/y, dziadku, i obicie?
— Nic... Wożę ziemię...
— A czem się tak pnzatem zajmuje­

cie?
— Ano... w wolnych chwilach jestem 

prezydtntem parlamentu austriackie­
go.
Szwejk na indeksie i zła gospodarka.

Z Wysokiego Zamku jedziemy do 
śródmieścia. Po drodze pogawędka. 
Informujemy się o stanie prasy czecho­
słowackiej; stwierdzamy obustronnie, 
że jest ona w Polsce mało znana; po­
za „Prager Presse", która wychodzi w 
języka niemieckim, gazet czeskich 
prawie nie można dostać.

Goście nasi byli podczas swego po­
bytu w Warszawie na SzwejKu. Jeden 
z redaktorów oświadcza, że przeróo- 
ka sceniczna powieści Haszka. .. która 
obiegła całą Europę* ,w Pradze zasila 
repertuar teatrów drugorzędnych Kry 
tyka uważa ją za niewybredne wido­
wisko dla ludu, a „Narodue Divadio“ 

j nie zniżyłoby się do jej wystawienia.
, Ponoć literaci czescy niechętnem o- 
j kiem patrzyli na Haszka „To genjal- 
i ny bib!" (genjalny błazen).
) Dziwiło naszych gości, którzy z o- 
j kien wagonu oglądan polskie żniwa, 
j że narzędziem pracy. jest... sierp. A 
j gdzie maszyny rolnicze? Trakiory? 

Tłumaczymy ten stan gospodarki, Zre 
sztą nie jest tak na^przej: cała za­
chodnia postać Polski

„Ukran.ąy" wszędzie tacy sam!.
W  trakcie rozmowy o obronie Lwo­

wa, jeden z redaktorów czeskich w y­
pytuje mnie o kwestję ukraińsko - ru- 
ąką’ w  Polsce. Gdy zeszliśmy na spra­
wę wystąpień sabotażowycn, mają­
cych na celu mącić współżycie polsko- 
ruskie, interlokutor mój zauważył.

— „Ukraińcy" widać wszędzie jed­
nakowi. U nas Rusini podKarpaccy ży­
ją spokojnie, tyko wciąż przekradają 
się przez granicę różni emigranci z za­
granicy; burzą ludność, agitują... O, 
dopiero przed tygodniem przyłapano 
takich 16-tu „Ukraińców", będą sie­
dzieć za swoją robotę.

W  śródmieściu
oglądają goście arcydzieło renesan­

su: cerkiew Wołoską i kościół Domi­
nikanów. Potem przejażdżka przez t. 
iW. „stare miasto". Kolo Muzeum 
Przemysłowego p. Feigel pokazuje ro­
dakom kamienice, gdzie niegdyś była 
kawiarnia „Bohemia" igd zie , na pię­
trze, przyszedł na świat jeden z mini­
strów czeskich. Galerja miejska za- 
chwycą gości. Oglądają obrazy i rze­
źby z prawdziwem zajęciem Jedna z 
członkiń wycieczki, jak się później 
dowiedziałem, utalentowana literatka 
komediopisarka robi szczegółowe no­
tatki, pytaiąc wciąż p. Breita o infor­
macje. A p. Eeige! i tu wyszukał „coś 
specjalnego"; pokazuje szkic Matejki; 
„Ziżka pod Kutna Górą".

„Krajan".
Z Galerii jedziemy na Targi Wscho- 

dnie. Gdy byliśmy koło kościoła św. 
Mikołaja, p. Teigel wykrzyknął:

— Krajan! Patrzcie na krajana! 
W szyscy do OKier, Właśnie mijaliś­

my figurę św. Jana Nepomucena.
Niespodziewany dancing 1 smaczne 

śniadanie.
W  „Alhambrze" czeka już wiele go­

ści. Ma się „odbyć" śniadanie. Są 
więc przedstawiciele władz, jest też 
w  komplecie biać dziennikarska. Na 
powitanie saksofony i aKordeony jazz- 
bandu alhambrowego grają marsza, a 

1 potem — jako że z Czechami okolicz­
ność — „Humoreskę" Dworzaka.

, ^rzed śniadaniem, przy dźwiękach 
>ang i walcóv' granych i śpiewanych 
(„papa Moszkowicz" głośno oznajmia: 
Kiepury niema, ale jest Zarneckii) tań­
czymy. Nasze tancerki z zagranicy 
mają wzięcie, podczas gdy ich mężo­
wie siedzą nad piwem.

Po śniadaniu barwnym korowodem 
rozwinął się polonez.

Po południu.
Chociaż później rozpadał się deszcz, 

i goście z Czechosłowacji wybrali się 
| na Panoramę Racławicką, do katedry 
i ormiańskiej i łacińskiej, oraz do Mu- 
| zeum Dzieduszyckich, Kamienicy kró- 
i lewskiej i „Czarnej". Wieczorem o 
, godz. 21 opuścili Lwóitf, uoając się do 
- Krakowa. bwl.

DRUGI KONGRES MU7YCZNO-
LITUKGICZNY W  KATOWICACH.
Katowice, 28 lipca. (PAT) W  nie­

dzielę 31 sierpnia b. r. odbędzie się w 
Katowicach drugi polski kongres ruu- 
zyczno-liturgiczny, na który przybędą 
związki chórów kościelnych diecezyj: 
gmeźnieńsko-poznańskiej pomorskiej 
krakowskiej i warszawskiej. Na zje- 
ździe ma być założony związek orga­
nistów śląskich.

ZAOSTRZENIA PRZY TRANSPOR­
CIE WIĘŹNIA.

Z Warszawy aonosi (że) Komendant 
główny policji państwowej zarządził 
aby w czasie transportowania więź­
niów kolejami i statkami, eskorta poli­
cyjna miała karabiny, względnie pisto­
lety automatyczne naładowane, ale nie 
nabite. Podczas eskorty nabój nie powi 
nien znaidować się w  lufie.

NIE WOLNO URZą D /A Ć  LOTFRYJ 
FANTOWYCH.

Z Warszawy denosi (że) W  porozu­
mieniu z ministerstwem skarbu, gene­
ralna dyrekcja loterji pańsiwowej 
wstrzymała na pewien czas wydawa­
nie pozwoleń na loterie fantowe, przy 
których realizacja losu następuje na­
tychmiast. Wszystkie Izby skarbowe 
w calem pańsiwie zostały o tem po­
wiadomione.

%e Stanisławowa .
ŚWIĘTO SPORTOWE W MIKOŁA­

JOWIE.
Stanisławów, 28 lipca. (PAT) Oiteg- 

daj odbyło się w Mikołajowie święto 
sportowe oraz zawody skoncentrowa­
nych plutonów pionierów 12 dvwlz;i 
piecłioty. W  skład piogramu weszły 
ćwiczenia w pływaniu, kopanie ro­
wów, wiosłowanie z przeszkodami i 
f. p., zakończono-, zaś rozdaniem na­
gród. Na uroczystość te przybyli ge­
nerał Dowojno-Solłonub z Tarnopola, 
i zastępca starosty Polański z Zyda- 
czowa.

KONFERENCJA NAD ZJEDNOCZE­
NIEM WSZYSTKICH ORGANIZACYJ 

B. WOJSKOWYCH.
Stanisławów, 28 lipca (P AT) Celem 

zespolenia w jedną organizacje wszy­
stkich związków b. wojskowych i o- 
brońców ojczyzny, odbyło się onegdaj 
w Stanisławowie posiedzenie prowi­
zorycznego zarządu Federacji Związ­
ków Obrońców Ojczyzny, na którein 
postanowiono rozwinąć energiczną ak 
cje w tych powiatach na terenie woj. 
stamsławo-tfskiego, w  których nie ms 
dotąd powiatowych zaiządów, celem 
zalużenia ich z tem, że powiaty o 
mniejszej ilości członków mają być 
włączone do powiatów liczniejszych.

JESZCZE JEDEN TRAGICZNY SKU- 
TEK ROZBIERANIA GRANATU.

Stanisławów, 28 lipca. (PAT) Dma 
27 b. tn. podczas puszenia bydła na 
połoninie Dcbomak-Stcbnik w pow. 
kosowskim znaleźli pasterze granat 
artyleryjski i manipulując nim w yw o­
łali eksplozję, skutkiem której 5 osób 
zostało zabitych a 3 ciężko ranione.

— Ti~

PIĘKNA POGODA W TRUSKAWCU.
Truskawlec. 28 lipca (PAT.) Zmien­

na pogoaa. panujaca tu i tam w Polsce 
w ostatnich aniach, nie dosięga Tru- 
skzwca, nad którym przewiewają tyl­
ko chłodne wiatry, przy niezmien­
nych słonecznych dniacn.

Napływ kuracjuszy, niestosunkowo 
większy od lat poprzednio!,. Szczegól­
ne powodzenie mają plaże na Pomiar- 
kach truskawieckich i kąpiele soianko 
we. Licznie tepiezentowane są teraz 
wśród kuracjuszy siery intelektualne 
i nauicowe. Między innymi, bawi tu sze 
reg uczonych polskich, jak pp. profe­
sorowie Papee Fryderyk, Abiabam 
Wł., Ptaszerki St., Talko Hryncewicz, 
Chmiei 1 inni.

„ N o w a  l l a d r o w a
Organ Ligi Mocarstwowego R o zw o ju  Polski.

Warszawc, Nowy Świat 67.

CZYTAJCIE, i ROZSZERZAJCIE!
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W okresie, gdy Niemcy szereg po­
ciągnięć na forum zacranicznem usiłu­
ją pokrywać płaszczykiem rzekome! 
.pokojowości", warto rzucić okiem na 

pewne szczegóły, rzucające na owe 
tendencje światło wręcz odmienne. — 
Szczegóły te ujawnił przed paru dnia- 
m znany pacyfista niemiecki. Karol 
\lertens, w wydawanej przez niego n-a 
gruncie szwajcarsKim publikacji p. n 
„Genf".

W  Niemczech istnieje około tysiąca 
t. zw. „związków oficerskich" t. j. ści­
śle po wojskowemu zorganizowanych 
zrzeszeń grupujących w sobie wyłą­
cznie oficerów rezerwy byłej armji 
cesarskiej. Podlegają one jednej wspól­
nej hierarchii naczelnej pod nazwą 
..Niemieckiego Związku Oficerów" 
(„Deutscher Offiziers - Bun,d“ . w skró­
ceniu: „D. O. B.“ ), a rozczłonkowane 
są według poszczególnych gatunków 
bron: i służb. W  ten sposób istnieje 
niP. 408 zrzeszeń oficerów rezerwy 
Piechoty, 22 takichże zrzeszeń ofice­
rów były do formacyj strzel. („Jae- 
ker - Formationen"). 112 zrzeszeń ofi­
cer aw rezerwy kawalerii, 195 artylerii 
Polowej, 15 artylerii przeciwlotniczej 
(. Flieger - Abwehr"), 30 artylerii cię­
żkiej, 34 saperów i wojsk technicz­
nych, 18 służby łączności, 22 taborów, 
16 marynarki wojennej itd.. nie licząc 
ponadto około 60 zrzeszeń oficerów 
rezerwy służb specjalnych, jaK n. p. 
związek oficerów b. sztabu generalne­
go, związki oficerów wojsk kolonial­
nych, oficerów „Grenzschutzu" itp.

Rola tej ogromnej liczby zorganizo­
wanych związków oficerskich nie jest 
trudna do odgadnięcia, ^a to nietylko 
kadry dowódców na wypadek „wojny 
odwetowej", która się ciągle roi nie­
mieckim nacjonalistom, ale przede- 
wszystkiem jest to główny rezeo- 
woar faktycznych instruktorów i kie­
rowników dla całego dzisiejszego ru­
chu militarnego, rozwijanego w Niem­
czech pod przejrzystą przykrywką or- 
ganizacyj wychowania fizycznego. — 
Wziąwszy pod uwagę, że każdę ze 

^zeń oficerskich posiada przecię-
le conajmniej po 50 członków, liczyć 

nę tr„eba  ̂z cyfrą conajmniej 50 tysię- 
cy oficerów rezerwy, którzy — oook 
wykonywau.a obecnie swych cywil­
nych zawodów — pozostają w dal­
szym c,ągu w najściślejszym stosunku 
z wojskoiyą s.użbą czynną, pełniąc z 
ramiema Reichswehry rolę czynnika 
kierowniczego i wychowawczego w 
organizacjach cywilno - wojskowych. 
Odb^^wa się T3 al i bezpośrednio, dro­
gą obejmowania przez większość ofi­
cerów rezeiwy stanowisk duwódeów 
v  związkach przysposobienia wojsko­
wego (jak UfSt lilhelm", „Wehrwolf“ , 
.Jungdeutscher Orden" itp)tl albo po­
średnio, drogą pełnienia czynności 
zwierzchnich w t. zw. „związkach puł 
kowych“ , a więc w organizacjach, 
zrzeszających„byłych szeregowych ar 
mii cesarskiej według ich dawnej prZy  
należności pułkowej. Liczba zaś tych 
ostatnich bynajmniej nie .iest mniejsza, 
o ile nawet me większa od liczby zrze 
szeń oficerski :h, przyczem skupiają 0- 
ne w sobie łącznie około miliona w y­
służonych podoficerów i żołnierzy. 0 - 
ficjainym celem ich istnienia jest samo 
Pielęgnowanie tradycji koleżeństwa 
wojennego, co oczywiście jest tylko 
cząstką prawdy. Faktycznym bowiem 
ich celem jest ścisła współpraca z 
Reichs\aehrą w szkoleniu w myśl jej 
dyrektyw potężnej kadry przyszłych 
Podoficerów i instruktorów, istnieje 
nawet w tym celu pomiędzy niemi a 
Reichswehrą jawne ogniwo łączne w 
postaci tworzenia w każdym z jej_ nur­
ków  t. zw. „tradycyjnych" kompanii, 
szwadronów, bateryj itd.. mających na 
celu utrzymywanie bezi> gedniej łącz­
ności z odpowiadającenn im zrzesze­
niami pułkowemi byłych żołnierzy.

Z pozytywna pewnością zatem 
stwierdzić można, że urzędowe czyn­
niki niemieckie — wbrew wszelkim 
twierdzeniom o swych „pokojowych 
tendencjach" — prowadza dzis bar­

dziej mż kiedj kolv. iek wytężoną akcję 
urabiania społeczeństwa w duchu idei 
militarno - odwetowej, posługując się 
w tym celu doskonale zorganizowa­
nym i szeroko rozgałęzionym apara­
tem w ramach „związków oficer­
skich", pracujących bezpośrednio pod 
rozkazami Reichswehry.

O tem, w jakim kierunku idą tenden­
cje owego ,,urabiania opołeczeń- 
stwa“ , przekonać się ni 111. można 
chociażby z wydanej niedawno za Ci­
chem poparciem Reichswehry, a pule- 
conej ptzez władze do użytku w szkol 
nictwie osobliwej książki p. t. „Der 
Deutsche Aufsatz in den Hoheren Lehr 
anistalten". Jest 10 podręcznik, prze­
znaczony przedewszystkiem dla sa­
mych nauczycieli współdziałających z 
ruchem przysposobienia wojskowego, 
a zawierający główne „tezy wycho­
wawcze" niemieckiego nacjonalizmu. 
Figurują tam m. in. takie oto twier­
dzenia:

„...wojna jest tym czynnudem, który 
zarówno państwu, jak każdemu z jego

obywateli przynosi zasadnicze korzy­
ści. Dla państwa bowiem stanowi ona 
jedyna sposobność radykalnego po­
zbycia się pasożytujących na jego or­
ganizmie elementów racjonalistycz­
nych, które narastają na nim zawsze 
w czasie pokoju, zagłuszając w społe­
czeństwie idealizm narodowy... Jeśli 
zaś chodzi o interes obywatela, to i 
dla niego wojna stanowi wyjątkową 
sposobność wydobycia nazewnąFrz i 
rozwinięcia wszystkich jego , osobi­
stych zdolności w  każdym kierunku... 
uie mówiąc już o tem, że dzięki wojnie 
każda rzutka i energiczna jednostka 
potrafi znaleźć możność zwiększenia 
nawet swegc własnego stanu materiał 
nego... O iluż wielkich i mocnych ludzi 
uboższym byłby świat, gdyby nie by­
ło wojen11.,

Wydawnictw analogicznych, opar­
tych o takież „etyczne" wskazania, a 
jawnie i niedwuznacznie propagują­
cych kult wojny, istnieje w  Niemczech 
olbrzymia ilość. '

J. D.

Warszawa. 28 lipca (G.) Jak dono­
szą z Kairu, w miastach i po wsiach 
egipskich energicznie uwijają się agi­
tatorzy stronnictw a narodowego „Wa 
fdyści“ przemawiając na publicznych 
zebraniach i nakłaniając ludność do 
niepłacenia podatków 

Kair wskutek wzmocnionych poste­
runków przedstawia się ubeonie jak

■ron krófa Fuada na licytacji 
politycznej.

'(Teietor.em od naszego korespondenta.)

Warszawa. 28 lipca. (G). Jak dono­
szą z Londynu, tron króla egipskiego 
Fuada jest mocno zachwiany. Pewien 
odłam „Wafdystów" żąda zadany kon­
stytucji i us.troju Egiptu, tudzież utwo­
rzenia republiki egipskiej. Większa 
część nacjonalistów wypowiada się 
jednak za detronizacją króla Fuada i 
objęciem tronu przez jego 10-Ietniegu 
syna Nahas^Paszę, przyczem az do pet 
nolemości małoletniego króla ustano- 
wionoby regencję.

Obecnie jednak przybył -now y pre­
tendent do tronu egipskiego. Jest nim 
zdetronizowany w r. 1914 król egipski 
Abbas-Hilmi utrącony przez Ahglików 
w r. 1914 za swroie sympatie do Tur­
cji-

Podobno Abbas-Hilmi przybył na­
wet do Londynu, gdzie pragnie porożu 
mieć się z władzami angielskimi w 
sprawie powrotu na tron.

Przez różowe szkiełka parrzg 
Anglicy na Gandhiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 28 lipca. (G). Z Londynu 
donoszą: Chociaż treść rozmowy w 
więzieniu przywódcy hinduskiego Gan 
dłiiego z przedstawicielami umiarko­
wanych obozów trzymana jest w ści­
słej tajemnicy, sfery polityczne Angl i 
oceniają optymistycznie widoki rorozu 
mienia Wielkiej Brytanji z Gandnim.

Gandh.i cnce podobno uzyskać od wi 
cekróla Indji szereg zapewnień natury 
gospodarczej, a przedewszystkiem za­

pewnienie, iż reforma konstytucji zo­
stanie szybko wprowadzona w żywot, 
zanim zwołana bedzie konieiencja in- 
d.yjsko-angielska w Londynie.

Przeciw temu optymizmowi sfer an­
gielskich przemawia jednak głos dzień 
ników hinduskich, które twierdza, że 
metody walki muszą być zaostrzone, 
a bojkot handlowy Anglii musi trwać 
dalej.

= □ =

p r o j e k t  p a n -e u r o p y  nie  be
DZIE OMAWIANY NA WRZEŚNIO­

WEJ SESJI LIGI NARODÓW.
Londyn, 28 lipca. (ATE) „Morning; 

Post“ donosi z Paryża, iż w składzie

f delegacji francuskiej na wreeśmową 
; sesję L.gi Narodów nastąpią poważne 

zmiany, które przypisać n ileży temu. 
że sześciu parlamentarzystów, wcho­
dzących w skład delegacji Srancusklcj,

Kair p rze im n ił się w obóz wojskowy.
jeden wielki obóz wojskoww. Ścią­
gnięto tutaj pół armji egipskiej dla u- 
trzymania porządku. Po ulicach mia­
sta krążą patrole kcnne. Kordony woj 
ska otoczyły gmach parlamentu i sie­
dzibę wojska, wypuszczając tylko do 
wnętrze urzędników i osoby prywat­
ne za ścisłymi legitymacjami.

Możliwe jest jeanak. że Abbas-Hilmi 
wysunięty został na horyzont polity­
czny przez w^ldystów celem zaszacho 
wanta króla Fuada. Zdetronizowany 
bowiem król egipski był swego czasu 
tylko ślepem narzędziem Anglji i słyn­
ną była depesza lorda Kitschenera do 
niego, gay zaczął kokietować Konstan­
tynopol: „Ręka, które oię posadziła na 
tronie, może cię z niego usunąć". 1 
rzeczywiście Abbas-Hilmi osadzony 
na tronie .przez władze angielskie, gdy 
nie usłuchał wezwania lorda Kitsche- 
uera, wkrótce został zdetronizowany. 
Dziś więc Abbas-Hilmi nie byłby ni- 
czem innem, jak tylko ślepem narzę­
dziem Londynu, z czego zdają sobie 
sprawę wszystkie stronnictwa polity­
czne egipskie. Najprawdopodobniej 
więc Abbas-Hilmi został jedynie w y­
sunięty iako kandydat na tron jako 

trik polityczny.

głosowało podczas ostatniej sesji par­
lamentarnej przeciwko rządowi.

Rząd francuski nie przywiązuje zby" 
wielkiej wagi do wrześniowej sesji 
Ligi Narodów. Wskutek niepewnej 
sytuacji politycznej w Niemczech, nie 
przybędzie zapewne do Genew# ża­
den odpowiedzialny przedstawiciel 
Niemiec. Wobec tego, zdaniem rządu 
francusKiego, byłoby bezceloweni 0- 
mawianie ważniejszych zagadmen 
związanych z memorandum Brianda i 
komentai zami 36 ciu rządów7. Spraw a 
ta będzie prawdopodobnie odłożona 
na czas późniejszy.

SOWIFTY CHCĄ WEPCHNĄĆ SWO­
JE DRZEWO NA RYNKI ŚRODKO­

WEJ EUROPY.
Warszawa. 28 lipca (G.) Jak dono­

szą z Wiednia, w ciągu najbliższych 
dni, rosyjski państwowy uiząd drze­
wny ma zamiar Zorganizować przed­
stawicielstwo we Wiedniu d!a ekspoi 
tu drzewa.

W  związku z tem przybył w piątek 
do Wiednia przedstawiciel sowuecki i 
reprezentant rosyjskiego urzędu drze 
w nego sowieckiego w7 celu omów ienia 
spraw eksportowych do Austni, na 
Węgry i do Czechosłowacji. Przed­
stawiciel sowiecki odbył długa konfe­
rencję z najpoważniejszemi firmami 
drzewnemi Wiednia. .

Eksport drzewa sowieckiego ma być 
skierowmny przez Morze Czarne i 
Brasso (Kronsztadt w Siedmiogrodzie^ 
do Wiednia

Wiedeńscy7 kupcy nie rokują wiel­
kiego powodzenia sowieckiemu eks­
portowi drzewnemu, dlatego, że środ­
kowo - europeiskie rynki drzewne 
wogóle nie sa zbyt pojemne i nie są w 
stanie odbierać drzewo załadowane 
na oki etach po 50.000 ton tego towa­
ru. Następnie rynki środkowo - euro­
pejskie nie znają pomiarów rosyj­
skich.

Z tych 10 powodów7 wiedeńskie pi­
sma ekonomiczne wyrażają się o eks­
porcie drzew7a sowieckiego bardzo 
sceptycznie i twierdza, że drzew7o to 
nie będzie mogło K onkurow ać z drze­
wem polskiem i jugśstowiańskiem.
ŚMIERĆ DWU WYTRAWNYCH AL- 

PIMSTÓW W KAUKAZIE.
Moskwa. 28 lipca (FAT.) Podczas 

wspinania się na Elbrus na Kaukazie, 
huragan strącił w7 przepaść dwócn u- 
czestników w7ycieczki austriackiego to 
warzystwra turystycznego „Natur- 
freunde" dr. Kolba i Fuchsa. Zwłoki 
Fuchsa odnaleziono.

KINO-OPERATUR ,UFY‘ NARKECAC 
BADZIE TAJEMNICE ZWIERZĄT 

W KARPATACH.
Berlin, 28 lipca. (PAT) Oadzial kul­

turalny wytwórni „UFA" przygotowu 
je now7y film dźwuękowy, przedstawi? 
;ący życie mikroskopijnych roślin. Po- 
zateni w7ytwórnia w7ysiała ekspedycje 
filmową do Rumunji pod kierowni­
ctwem dyrektora dworskich polowań 
pułk. A. von Soiessa dla pokonania 
zdjęć dzikiej fauny w  Karpatach.

SOCJAL - DEMOKRACI GDAŃSCY 
ZWIEDZAJĄ GDYNIE

Gdynia. 28 liyca (PAT.) Bawiła tu 
wczoraj wycieczka gdańska w liczbie 
około 150 osób, zorganizowana przez 
komitet oświatowy partji socfal - de­
mokratycznej gdańskiej. Wycieczka 
pizybyła w celu zwiedzenia Gayni i 
przekunania się o postępie buiow7y po 
ltu i o jej rzekomej morskiej konku­
rencji z portem gdańskim.
WYNIKI TURNIEJU SZACHOWEGO.

Hamburg 28 lipca (PAT.) W  uzuoeł 
nieniu znanych już wiadomości o orze 
biegu turnieju szachowego podajemy 
następujące ostateczne rezultaty: Ho­
landia 41 pkt., Stany Zjednoczone 41 
i pół, Anglia 40 i pół, Szwecja 40, to -  > 
twa 35. Danja 31, Francja 28 i Pół, Ru­
munia 28 i pół, Litwa 22 i pół, Islandja 
22, Hiszpania 21 i pół, Finlandia 18 i 
Norwegia 16.
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W schód słońca 148 

Zachód 1912.

TEATR WIELKI.
Wtorak o gndz. 8: „Rywale" z udziałem 

dyr. Rygiera i Such cieki ego, ar-t. teatrów 
warsz. Ceny popularne.

Środa o  godz. 8: „Rywale" z udziałem 
dyr. Rygiera i Sudiełckiego, art, teatrów 
warsz. Ceny popularne.

Czwartek o gocn.. 8: .Rywale" z udzia­
łem dyr. Rygiera i Sudrciakiego, art. tea­
trów warsz. Ceny popularne.

TEATR MAŁY.
—Teatr Mały zamknięty do 31 lipca 

1930.

KINOTEATRY.
APOLLO: Film dźwiękowy „Śpie­

wający Błazen" z Al Jolsonem.
CHIMERA: „Nieznany ojciec".
CASINO: „Tajemnica pokoju nr 13“ 

oraz „Ja chcę na płótno".
KOPERNIK. „Ty, ty moje marze­

nie", „(idy miłość szumi".
MARYSiENKA: „Ty, ty moje ma­

rzenie", „Gdy miłość szumi".
PAŁACE: Lon Schaney — Gdzie

wschód jest wschodem, film dźwięk.

— Z Towarzystwa Prz jaciól Sztuk Plę 
knych we Lwowie. W Pałacu Sztuk: na 
placu Targów Wschodnich otwarta Jest 
u sta w a  uajpow?zn;elczego poiskiego zwia 
zku artystów ,,Sztuka", reprezentującego 
najwybitniejszych malarzy i rzeżDiarzy o- 
becnei doby. Wystawa otwarta jes. co­
dziennie od 10 do 18 nop. 3738
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kowski inspekcji
w  województwie Iwowskiem.

Jak się dowiadujemy z wiarygodne- . dniu dzisiejszym (ewentualnie jutrzej- 
go źródła, min. Składhowski, który w szj/m) ma zjechac na inspekcję ao 
niedzielę przez Lwów aaał się w  ce- ! Lwowa, 
lach służbowych do Tarnopola, *  w  i

z  kapita łsm  ca doi. 20.000
poszukuje pierwszorzędnie postaw.one 
i wysoko rentujące się przedsiębiorstwo 

pizemysłowo - handlowe.
Zgłoszenia listowne pod „Światowa 
produkcja" do Administracji. r4ob3 

= 0 =

— Od 50 gr. do 3.50 zł. kosztuję miej­
sca do teairu Wielkiego >a „Rywali", sen­
sacyjna sztukę amerykańską, która graną 
będzie jeszcze tylko 3 razy, t. j. do 31 bm. 
włącznie. Są to zarazem wogóle ostatnie 
przedstawienia w  teatrze Wielkim, który 
z dniem 1 sierpnia zostaje zamknięty, ce-

'em nrzeoro wadzenia konstrukcji ele­
ktrycznych i wentylacyjnych.

— Teatr Mały z dnl-m 1 sierpnia roz­
poczyna swą działalność Daną będzie 
świetna, pełna humoru, komedia, wzbu­
dzająca huragany śmiechu p. t.: „Trzy­
krotne wesele", która grana w Ameryce, 
Berlinie Wiedniu zdobyła rekord powo­
dzenia- bijąc Siynną sztukę „Proces Mary, 
Dugam ‘ . Arcywesoła ta komedja powtó­
rzoną zostanie w pierw ornej swei obsa­
dzie z pp. Barwtnską, L  Kowińską, Kor­
czyńskim. RatschKą, Czakim i Dobrzań­
skim na czele

= □ —
— Akad. Koło Lwowian im. hetm. st, 

Żółkiewskiego zawiadamia, że w  trzecią 
rocznicę śmierci założyciela i Pierwszego 
prezesa towarzystwa śp. Władysława 

. Szuszkiewicza, odbędą się nabożeństwa 
żałobne w środę 30 bm. o godz. 7 rano w 
kościele paraf, w Zniesieniu, staraniem 
Roaziny zmarłego, a o  godz. 8 latio w ko­
ściele paraf, św, Marcina, staraniem Mło­
dzieży Akademickiej.

= □ =
Tresc numeru 15, dwutygodnik c

„Świat Kobiecy": Kazimier i Alberti: U
przyjaciół na południu; Henryk Bdlk: 
Przebudzanie; Rozmowa, wiersze; Janina 
Osińska: Dzień nieporozumień; I. W ió-
ulewska: Z pobytu ,tt; studjach w Belgii; 
Helena Filochowska: Kariera Maniusi Du- 
pont; Pani z prowincji; Prowincja jest 
w modzie; Efeb: Z - igjcn- 1 kultury cia­
ła; Cailler - Sobańska: Ploteczki o mo­
dzie. Kącik iraktyczny, gospodarstwo do­
mowe i t. d. Przepięsne moaeie móa przy- 
ciągafą oczy pań i zacnęcają do praktycz­
nego szycia w domu, wobec niezawod- 
nycn krojów „Świata Kobiecego". 466S

— Do P. T. Mistrzów piekarskich, we 
Lwowie. Zarząd Cechu mistrzów piekarzy 
we Lwowie poaaje do wiadomości P. T. 
mistrzów pieKarsktch co następuje: 1) Na 
odbytem zebraniu zarządu w dniu 22 lipca 
1930. członkowie zarządu wraz z dwoma 
podstarszymi i sekretarzem, złożyli swo- 
?e mandaty i tern samem Zarząd ceohu 
p!ekarzy więcej swych czynności "te speł­
nia, 2) Człoinikowie oraz dwaj podstarsi i 
sekretarz byłego Zarządu oświadczają, że 
a dniem 22 lipca b. r.. starszy -cechu pie­
karzy, p. Jaworek Tomasz, nie ma prawa 
reprezentować ogół mistrzów piełcarzy 
lwowskich, ani w imieniu tychże działać. 
Ustępwący Zarząd Cechu mistrzów pie­
karzy lwowsKich. — 467ń
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— Wypadek wiceprez, Kolbuszow- 

skiego. Wiceprezydent m. Lwowa tael 
Kolbu&zowski, w acając w  niedzielę 
wieczorem z wycieczki, do Stryja, u- 
legł wypadkowi automobilowemu, 
rrzyczem złamał nogo. Inz. Kolbuszów

ski przebywa na leczeniu w Sanator­
ium Czerwonego Krzyża. Złamanie 
jes* letcide i p. wiceprezydent już w naj 
biiżczych dniach będzie mógł opuścić 
rtairy sanatorium. W dniu wczoraj­
szym odwiedził go szereg osobistość., 
m. in pp. wiceprezydenci Irzyk i Gha- 
jes. Podczas owej wycieczki niedziel­
nej kierował autem wiozącem p. Kol- 
buszowskiego, jego syn, który zawa­
dziwszy o słup przydrożny, spowodo­
wał wypadek.

— Pogrzeb śp. Stanisława Sokoiow  ̂
skiego, długoletniego zasłużonego dy­
rektora Ligi Pomocy Przemysłowej, 
odbędzie się we środę o godz. 9 przed 
południem z kaplicy Anatomii, przy ul, 
Piekarskiej na cmentarz Janowski.

— Nie pożyczaj — dobry zwyczaj. 
Izydor Arnold, właściciel sklepu z przy 
borami radjowemi (Kazimierzowska 
13) pożyczył za miesięczną opłatą 25 
zł. 4 lampowy aparat radjowy, warto­
ści 500 zł. kelnerowi Janowi Cbała- 
Bowskiemu, zam. przy ul. Jozafata 7. 
Obecnie, jak się dowiedział, Chałabow 
ski aoarat sprzedał a sam wyjechał ze 
Lwowa.

— Epilog złodziejskiej zabawy. W
policji zgłosił Stessel Franciszek, zam. 
przy ul Bocznej Pełtewnej 3, że nieja 
ki Królikiewicz Michą), zam. w Kiepuro 
wie, będąc u niego na zabawie, skale­
czył donoszącego nożem w pierś, oraz 
przebił mu rękę, poczem zbiegł przez 
okno, wybijając przytem dwie szyby

— Cenny portfel, Jenner Władysław 
zam. ui. św. Zofji 44. doniósł policii o 
zgubie portfelu, 'zawierającego gotów­
kę 10 zt., dekret orderu „Polonia Re- 
stituta , dekret Rektoratu Akademii 
weterynaryjnej, pismo Pana Ministra 
Rolnictwa w sprawie paszportu, kar­
tę zwolnienia z woiska, wydaną przez 
P. K. U, i inne zapiski.

— Drąg w robocie. Na niejaką Ka­
rolinę Grzywacz, zam p 'zy  ul. Sodo­
wej 1. 3, w  bramie realności przy ul. 
Leona Sapiehy 1. 83 napadł Drąg To­
masz, zajęty w hotelu Imperial przy 
ul. 3-go Maja, któiy uderzył ją trzy­
krotnie rewolwerem po gfcwie i twa­
rzy, poczem zbiegł w  niewiadomym 
kierunku.

WACŁAW RACZYŃSKI. 1)

Kazimierz Bielecki siedział jeszcze 
w swym gabinecie i pisał. Lampa ele­
ktryczna rzucała z pod zielonego aba­
żuru ostre Światło na równe czarne 
linijki pisma, na rękę uzbrojoną w 
pióro, która usiłowała nadążyć myśli 
pisarza. MyśJ ta była lotna, genjakie 
twórcza.

Czy tylko naprawdę genialnie twór­
cza — myślał chwilami Bielecki. Ba­
gatelizował swoje utwory, pomimo, 
iż swą sensacyjną powieścią podbił 
cała stolicę. Sensacja była jego spe­
cjalnością. Bielecki był jednym z naj­
bardziej poczytnych autorów. Ustępy 
jego utworów znano na pamRć. Za­
chwycano się siłą ekspresji, z jaką po 
trafił zawsze i ntes,podzianie targnąć 
nerwem czytelnika, poprostu pizestra 
szyć go. Tak, jego książki czytało się 
z jakiemś dziwnem drżeniem i z roz­
szerzona źrenica.

Teraz kończył właśnie nowelę. B r ­
io już bardzo późno. Spieszył się. snu 
jąc logiczna myśl jakąś utroru, lecz 
gdyby mu kazano powiedzieć, o cz&m 
pisał na początku, byłby w  niemałym 
kłopocie. Pamiętał tylko tyle, że boha­
terka noweli była jakaś młoda kobie­

ta, która Dod wpływem sugestii doko­
nała zbrodni strasznej i wyrafinowa­
nej.

Drzwi z gabinetu prowadziły do sy­
pialni. Było już tam zupełnie ciemno, 
żona Bieleckiego aawno już spała. 
Słyszał wśród nocnej ciszy jej równy 
miarowy oddech. Nagle ao uszu jego 
dobiegło lekkie westchnienie i jakieś 
nagle słowa, wypowiedziane bez 
związku i jakby ze strachem.

Mówi przez sen — pomyślał czule 
i uśmiechnął się lekko. Te niepokojące 
sny zdarzały się od kilku dni. Bieda­
ctwo — przecież ona najwyraźniej 
płacze. Wstał od biurka... Wszystko 
jedno, dzisiaj już nie skończę tej no­
weli. Wszedł na palcach do sypialni, 
zapalił lampę na nocnym stoliku i ca­
łując z uśnrechem żonę w  czoło, roz­
budził ją, by przerwać męczące maja­
czenia Młoda kobieta przytuliła się 
do męża; przy nim sypiała zawsze 
spokoinie. Pogładził żone po brnnych 
kasztanowatych włosach.

Jaka ona nerwowa. '

Prokurator obudził się dziwnie nie­
wyspany i z dziwnie ciężką głową. 
Mam migrenę — pomyślał. Pierwszy 
raz nie chciało mu się -wstać i pierw­
szy raz poczuł coś w rodzaju apatji. 
Jednakże obowiązki wzywały go dzi­
siaj specjalnie do biura.

— Wpłynęła nowa sprawa, telefo-

Starostę grodzki 
ft. Kloiz żegna prasę.

Wczoraj o godz. 13-tej p. starosta 
grodzki we Lwowie A. Rlotz. wobec 
przewidywanego opuszczenia Lwowa, 
pożegnał się z reprezentantami pism 
lwowskich, dziękując im za współpra­
cę w  ciągu jego 2-Ietniego urzędowa­
nia.

tiowal Mańkowski — przywitała go 
żona na wstępie.

Mańkowski był sekretarzem proku­
ratora. Chcąc nie chcąc, pan Karol ka­
zał sobie przynieść ubranie Siabo mi 
— stwierdził, wstając z łóżka i wypił 
szklankę zimnej wody, nie otrzeźwiło 
go to jednak, dostał tylko dreszczy.

— Trzeba się przezwyciężyć — za­
decydował wkońcu i biorąc ręcznik, 
szybko przeszedł do łazienki. Kiedy 
pochylił głowę nad miednicą, poczuł 
jakiś lęk. N;e bał się przecież zimnej 
wody, był zahartowany. Dziwna 
rzecz, ta gładka powierzchnia płynu 
napawała go nieuzasadnionym lękiem. 
Odwrócił od niej wzrok.

— Trzeba się przezwyciężyć — po­
wiedział sobie jeszcze , raz i zanurzył 
głowę w miednicy, mył się jednak 
krócej niż zwykle, śoieszac się cze­
goś. Gdy wycierał twarz ręcznikiem, 
był nieomal kontent, że nie potrzebuje 
już mieć zamkniętych oczu i słuchać 
plusku wody, ściekającej mu po szyji 
ił za uszami.

Jedząc śniadanie, wmuszał je pra­
wie w siebie; nie miał apetytu, choć 
w  calem ciele czuł dziwną pustkę f 
czczość. W ystarczyło go tracić pal­
cem, by go pozbawić równowagi.

— Mnie się coś śniło w  nocy — 
przypomniał sobie nagle, ale me pa­
miętał już nic zupełnie. Był jednak 
przekonany, ze to ten sen tak gc w y­
męczył. r

— Awanturnik. Wczoraj aresztowa­
no Bołotnego Włodzimierza, robotni­
ka, zam, przy ul. Grottgera 2, za uae- 
rżenie awuKrotnie w twarz funkcjo­
nariusza P. F.

— Awanturnicze OJgJ. Dwie panien­
ki: Olga Gawryk i Olga Gnulanowska 
zbiegły wczoraj ze szpitala powszech­
nego w ubiorze szpitalnym Po drodze 
przy ul. Piotra i Pawła wywoiały ko­
losalną awanturę, obrzucając prze­
chodniów kamieniami. Na tę miłą sce­
nę wkroczył posterunkowy i obie 
dziewczęta odstawił do policyjnego 
ula.

— Potrącenie autem. Szofer Izak 
Segal z B^znchowic, jadąc autem Lw. 
8992 przez ulicę - Kazimierzowską o 
gedz. 14, potrącił przechodzącą przez 
iezdmę Fesię Zum, zam. przy ul. Beri: 
stema 16. Pesia odniosła nieznaczne 
obrażenia ciała.

= .-□=
#  O ulżenie ciężkiej doi! inwalidów, 

ich rodzin i sierot po poległych. Za­
rząd główny Związku Inwalidów prze­
dłożył w  dniu 26 b. m. Radzie Opieki 
Społecznej przy Ministerstwie Pracy I 
Opieki Społecznej memoriał, w  któ­
rym wskazuje na ciężkie położenie in­
walidów wojennych, ich rodzin oraz 
wdów i sierót po poległych i inwali­
dach w związku z obecnym kryzysem 
gospodarczym.

Związek domaga się uwzględnienia 
następujących dezyderatów; 1) lecze­
nia w Kasach Chorych inwalidów me- 
.tyi.ko w wypadku chorób, pozostają­
cych w związku przyczynowym ze słu 
żoą wojskową, lecz wogóle wszelkich 
chorób; 2) udzielenia bezpłatnych 
miejsc w  szpitalach oraz bezpłatnej o- 
pieki lekarskiej rodzinom inwalidów 
oraz wdowom i sierotom po poległych 
i inwalidach; 3) przyznania bezpłatne­
go kształcenia dzieciom inwalidów 
oraz sierotom po poległych i inwali­
dach w państwowych i komunalnych 
zakładach naukowych; 4) przywróce­
nia anulowanego rozporządzenia o 
prawie nabywania przez inwalidów 
wojennych drzewa budulcowego i upa

naw a— —  m —  aww— m — >  i i ^ m  i i
i

— Słuchał, dziesiąta za dziesięć — 
zwróciła mu uwagę żona, gdy siedział 
wciąż przy stole, zapatrzony w błysz­
czący kant srebrnej cukiernicy.

Przesunął ręką do czole. W tej chwi 
li nie umiałby nawet powiedzieć, o 
czem myślał. Coś podobnego zdarzyło 
się chyba pierwszy raz. Prokurator 
Ostrowski myślał zawsza- realnie, za­
wsze w jakimś konkietnym celu, był 
bowiem zdania, że cokolwiek czło­
wiek robi, robi to zawsze z zastano­
wieniem. Dlatego .noże podsądni tak 
go się bali. Pan Karol nie wierzył w 
zbrodnię bez premedytacji Ci oskarżę 
ni, którzy liczyli, iż bedą mogli uzy­
skać dla siebie zmniejszenie kary z 
tego paragrafu, truchleli na wiado­
mość, iż prokurator Ostrowski podjął 
się oskarżenia. A prokurator specjal­
nie szukał spiaw tego rodzaju. Posta­
wił sobie jak gdyby za cel życia w y­
kluczenie wszelkiego roazaju ułaska­
wień ze względu na brak premedyta­
cji. Wszystko dzieje się z premedyta­
cją. Całe życie ludzkie, wszystkie, jego 
złe, a nawet doore strony, to ’edna 
wielka premedytacja. Nawet miłość! 
On sam ożenił się dla posagu, dla za­
spokojenia swych zmysłów i dlatego, 
by mieć dzieci. Wiedział o tem. Nie 
może być takiej sytuacji w  życiu, by  
człowiek, cucąc postąpić tak, czy ina­
czej, źle, czy  też dobrze, do końca nie 
przemyśliwał swych czynów.

(C. <L n.).
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Trup w kartoflisku.
Wczoraj wcześnie po południu 

wezwano Pogotowie ratunkowe do 
wypadku morderstwa w Zamarstyno* 
wie. Ody Kareika przybyła na miejsce 
wypadku zastano zwłoki mężczyzny 
łożące we krwi, z gi-ową poraniona i 
porozbijaną. Zwioki były już zupełnie 
ostygłe, Na miejsce wypadku przybyła

też policja z posterunku Zamarstynów. 
Zdołano zaleawle ustalić, że aaoity na 
zywał się Ignacy Korber. Padł on 
prawdopodobnie ofiara morderstwa. 
Resztę szczegółów ustali śledztwo, 
które natychmiast wdrożyły władze 
policyjne

Kronika wołyńska.
4409 t

łowego z lasów państwowych po ce­
nach o 50% niższych od cen rynko­
wych.

= □ =
-V Świątynia pożarta przez psy. W je­

dnam z anglelskicn czasopism przyrnaai- 
czych czytamy ciekawa opowieść o świą­
tyni, która została pożarta całkowicie, 
przez głodne psy. Była to. corarawda, 
dziwna świątynia. Postawiono ją na naj­
dalszej północy w Kanadzie, nad zatoką 
Hudson a. udy biskup z Wimaupeg udał się 
w podróż, by ją poświęcić, przeoył caią 
drogę przez 6 miesięcy, jadąc przeważnie 
łodzią indyjską. Podróż, niestety, była da­
remna- gdyż świątyni już me był u. Jak się 
okazuje, świątynia została wybudowana 
przez eisklmosów z żebe,i wieloryba i po­
kryta skórami fok i morsów* Budynek był 
dość ooszerny, gdyż mógł pomieścić oko­
ło SD osob. Wielkie stado osów zdzicza­
łych. a potem i wilki przybyły do okou- 
cy, a poczuwszy węchem skory, dobrały 
się do świątyni. Zwierzęta pożarły „mit­
ry" tak dokładnie, że nie pozostało z nicii 
nawet śladu.

-i- 18 rządów naa jeaną matą wioską.
Prawdziwem kuriozum biiurokratycznem 
jest maleńka wioska Grossroue, położona 
w v. -lnem państwie Brunszwigu Wioska, 
w 1 fórej mieszka około 100 ludzi raptem, 
rządzona jest aż przez 18 władi.

I tak: Gros&rodę zalicza się do okręgu 
ycuenbuetiei. gminę kościelną ma w Sam 

bleben, związek „ościelny w Schu&ppem- 
stedr, urząd podatkowy w  WolfenbuetteŁ 
urząd budowlany w Helmstedt, leśnictwo 
y Koemgslutter, urząd rozbudowy ulicz­
nej i szosowej, czyli drogowy w Wolfen- 
buełtei, Kasę cnorych w  Woifenibuettel i 
w Scłiooppcnstadt, w rzeczywistości je­
dnak kasa mieści sip w... Sambleben. U- 
rząd pocztowy dla przesyłek 1 listów znaj­
duje się w Helmstedt, akąd x»czia prze­
syłana bywa do Langelcben. Urząd telefo­
niczny mieści się w Schoeppensteot, we­
terynarz przebywa w Wolfenouettel, 
szkoła mieść' się w sambleben. Jako ko­
lejowe stacje dla towarów służą Schoep- 
penstedt i Koenigsiuttei. Kominiarz prze­
bywa w Schoeippełictedt.

DZIKA LOKOMOTYWA.
Lokomotywa, stojąca na torach pa­

rowozowni w Rzeszowie, która po na 
trawieniu miała być odsiav'ona do 
Dębicy z nieustalonej przyczyny sama 
ruszyła w bieg i torami jechała w kie­
runku Łańcuta. Po przejeździe Lluku 
skierowana została dla zatrzymania — 
przez blokowego — na ślepy tor i Dod 
Wisłokiem najechała na przygotowaną 
bo pociągu osobowego w  kierunku 
Przemyśla lokomotywę. Wskutek zde 
rżenia obie maszyny zostały uszko­
dzone zaś maszynista Franciszek Pa­
sternak. stacjcrowany w Przemyślu, 
odniósł lekkie obrażenia a palacz Fran 
iszek Zawadzki lekkie uszkodzenie u 

da Drawej nogi i głowy. Omal nie na­
stąpiło zderzeme „zbuntowanej loko- 
motywy“ z pociągiem pospiesznym do 
Wiednia, który miną? miejsce wypad­
ku w lo minut później.

Człowiek, który wierzle Ojcu sw. ka 
wałek Chleba, W  Lucku bawił onegdaj 
pewien Włoch, który po dziesięciole­
tnim pobycie w  Rosji, głównie na Kau 
kazie, przez Zaołbunow powraca do 
swej ojczyzny. Włoch ten w rozmo­
wie oświadczył, że przywiózł ze sobą 
kawałek okropnego chleba. takiego, 
iaki jedzą w  Rosji. Jedną część tego 
chleoa wręczył on nuncjuszowi Mar- 
maggiemu w Warszawie, drugą wiezie 
do Rzymu Mussoliniemu, trzecią wre­
szcie zamierza złożyjć u stóp Ojca św. 
Włoch opowiada przerażające rzeczy 
ze swego ponytu w Rosji, którą miał 
sposobność, nie bawiąc tam w oficjal­
nej wizycie, dokładnie i bez osłonek 
zwiedzić. Kawałek potwornego chleba, 
jakiego nawet w okresach głodowych 
w czasie wielkiej wojny nie jadało 
się, może spełnić doniosłą rolę w 'agi­
tacji antykomunistycznej.

Zgoii najstarszeao człowieka W oły­
nia. W Łucku zmarł w tych dmach 
110-letni starzec, śp. Wacław Droho- 
mirecki, dozorca mostu kraśnieńskiego 
nad Styrem w Łucku Sp. Dronomire- 
cki, popularna dzięki swemu nadzwy­
czajnemu wiekowi w Łucku osobi­
stość, pozostawał w służbie oaństwo- 
wej 65 lat. Obowiązki swe pełnił.aż do 
ostatniej niemal chwili życia. Ze wzgię 
du na swój niezwykły wiek, 110 lat, 
był on najstarszym człowiekiem na 
Wołyniu, a może nawet w całej Pol­
sce.

Ciężkie zaraauty przeciw metropoli­
cie Dionizemu. W  „Kurjerze Wileń­
skim" został ostro zaatakowany me­
tropolita prawosławny Djonizy, przy- 
czem autor artykułu tego dziennika 
zarzucił mu, że w sposób r.iekanoni- 
czny i nieprawny zajmuje w Polsce 
stanowisko biskupa dwu biskupstw

prawosławnych, warszawsko - chełm­
skiego i wołyńskiego. Równocześnie 
w związku z mającym odbyć się so­
borem cerkwi zaatakował dziennik ten 
szereg auchownycn prawosławnych, 
zajmujących wysokie stanowiska w 
cerkwi. Artykuł „Kurjera Wileńskiego* 
wzbudził w  sterach prawosławnych 
na Wołyniu niezwykłe zainteresowa­
nie i wzourzen.e Opinia ludności pra­
wosławnej domaga się, by metropolita 
Djonizy, stawiane mu zarzuty odparł.

Wyrok na podpalaczkę. Przed są­
dem okręgov'ym w Równem odbyła 
się onegdaj rozprawa kama przeciw 
Annie Wróblewskiej, oskarżonej o
zbrodnicze podłożenie ognia pod zabu 
dowania’ gospodarcze gajowego w
Rzeszucku, u którego pozostawała w 
służbie. Przy rozracnunku doszło do 
sporu między Wróblewska s jej nra- 
cudawcą o sumę 5-ciu złotych, które 
ten wzbraniał się Wróblewskiej w y­
płacić. By zemścić się za to, Wróblew 
ska podłożyła ogień pod jeden z bu­
dynków, który stanął rueoawem w pro 
mieuiach. Ogień przeniósł się nastę­
pnie na inne budynki gospodarcze. 
Sąd okręgowy skazał Wróblewską na 
2 lata ciężkiego więzienia

Moroenstwt męża z powodi zazdro­
ści. W  Werchownie, pow. włodzimiei- 
skiego, pozbawiła onegdaj Aleksandra 
Własmkowa, lat 27, swego męża Ta­
deusza, lat 31, życia w ten spu&ób, że 
obcęia mu w czasie snu sierpem gło­
wę. Własiuk miał we wsi kochankę, 
dzięki której zaniedbywał swa żonę. 
Na tem tle dochodziło często do sprze­
czek między małżonkami. Po jednej z 
ych sprzeczek, gdy mąż usnął, zem­

ściła się Własiukowa w tak straszny 
sposób za zdradę małżeńską.

JCronika jarosławska.

POGODA WE WTOREK.
arsiz^wa. 28 lipca (Tek wt.) Komu 

n ąt PiJYl. Przypuszczalny przeciąg 
pogody w dniu 29 bm.: Po przejściu

loiuych deszczów z zachodu ku 
rsiiiodowi, pogoda ustala się. 

^miarkowane ciepło. Słabe jwiatry 
południowo - zachodnie.

^ □ =

Osobiste Reterendarz ■ tutejszego 
otarostwa i zastępca starosty p. dr. 
Aleksander Schnitzel, oficer rezerwy, 
przeniesiony został w charakterze in­
spektora starostw do okręgu woje­
wódzkiego w Białymstoku, zaś na je­
go miejsce przybywa do Jarosławia 
p. Marjan Gross.

Dotychczasowy kierownik państwo­
wego gimn. Ii-go p. - Bronisław Wi­
śniowski został zamianowany przez 
Ministerstwo W. R. i O, P. dyrekto­
rem tegoż zakładu.

Naczelnik Sądu p, radca Galik, na­
czelnik poczty dyrektor Kurek, staro­
sta powiatowy radca Prezentkiewicz 
bawią na urlopach wypoczynkowych 
w krajowych zdrojowiskach. *-

Ogródek jordanowski został otwar­
ty w ubiegłym tygodnm przy ulicy 
Głowackiego staraniem ruchliwego tu 
e*szego Oddziału Związku Obywatel. 

Pracy Kobiet, pozostającego pod prze­
wodnictwem żony starosty p. Pre- 
zentkiewiczowej, Zaletą ogródka jest 
jego centralne prawie położenie, ma 
f>u jednak i swe wady. Do tych nale­
żą w ] .ie>-wszej linji brak zadrzewie­
nia, skutkiem czego dzieci narażone 
są na ustawiczne przebywanie w peł­
ni upalnego słońca bez możności wy- 
tchnienia w cieniu, ponadto ulica Gło- 
waci iego jest główną arterją, prowa­
dzącą de koszar 3 p. p. Leg,; przecho­
dź. ;e tamtędy często oddziały woj- 

kowe wzniecają silne tumany kurzu, 
który wjatr mesie wprost na ogródek 
i karmi oiem bawiące sie dzieci. Ma

to miejsce tembardziej, że ulica Gło­
wackiego, od dłuższego czasu łącząca 
główny trakt Lwów—Kraków z po­
wodu przebudowy ul. Dietzlusa, ule- 
gia poważnemu zepsuciu dzięki wzmo 
żonemu ruchowi automobilowemu i 
autobusowemu. Należałoby zatem po­
myśleć Magistratowi o naprawieniu 
jezdni, oraz spowodowaniu, by przc- 
cnoazące oddziały wojskowe wstrzy- 
niały się od śpiewania na ulicy bardzo 
miłych skądinąd piosnek żołnierskich, 
nit zawsze jednak nadających się dla 
uszu dziecięcych.

Poświęcenia boiska oraz otwarcia 
dokonał katecheta gimnazjalny oraz 
kurator tutejszych domów sierocych 
ks. kanonik Lisiński, podnosząc war­
tość zdrowotną nowej instytucji, po- 
czem zaapelowawszy do zgromadzo­
nych licznie rodziców i dzieci oraz re­
prezentantów miasta i powiatu, oddał 
ogródek niecierpliwie czekającym mi­
lusińskim do użytku.

Festyn na dochód dokończenia bu­
dowy własnego gmachu, urządzony 
‘Jaraniem Koła Rodzicjeisk.ego oraz 
i arzadu pryw. gimn. żeiisk. im. Juliu­
sza Słowackiego dał w  sumie docho­
du netto 1456 zł. 70 gr. Dodać należy, 
że przy urządzaniu festynu wielce po- 
mocnemi były same uczenice, jak nR 
mniei ich koledzy z państw, gimn. II, 
którzy uprzyjemnili zabawę własną 
orkiestrą, rozumie się gratis.

Dwie plagi prześladują miasto zwła­
szcza w miesiącach letnich, a to plaga 
zbiórek ulicznych na przenajrozma-

itsze cele filantropijne, oraz brak spi­
rytusu denaturowanego. Plaga zbió­
rek jest istną zmorą; zbiórki urządza­
ją wszystkie możliwe i znane towa­
rzystwa lokalne o charakterze filan­
tropijnym jak i mniej znane albo i cal 
kiem nieznane; że zaś tych towa­
rzystw mamy u siebie trzy rodzaje, 
bo poisKie, ruskie i żydowskie, więc 
nrema prawie dnra w ti^godniu, w któ- 
rymby nie brzęczała na ulicach pu­
szka. Do tego dodać nareży od czasu 
do czasu „występy" gościnne, najczę­
ściej z Warszawy na najrozmaitsza 
tamtejsze cele, którym Starostwo uży 
cza swego zezwolenia — napravrdę 
trzebaoy poświęcić połowę miesięcz­
nych docnoaow, gayoy sie chciało ża­
dnej nie pominąć „puszkowej" spo­
sobności.

B,ak spirytusu denaturowanego w 
handlu, nieraz całemi tygodniami, po­
woduje smszny żal mieszkańców pod 
adresem właściwych czynnikóyr, gdyż 
zwłaszcza w lecie artyguł ten staje 
się tem pożądańszym, ile że chodzi o 
zaoszczędzenie węgla czy drzewa w 
guspodarstwie dumowem, a także u- 
niknlęcia wytwarzania zbytniegu przy 
upałach gorąca w domu. Ludność 
szturmuje sidepy, nacnodzi odnośnych 
referentów w Wydziale cel i monopo­
li _  wszystko bez steutku; gdy się spl 
rytus pokaże, zostaje natychmiast roz 
chwytanym i znowu go brak. Coś tu 
nie w  porządku.

Przydział kontyngentu kredytowego 
na ce’e budowlane z Banku Gospodar­
stwa Krajowego wynosi wedle roz­
dzielnika na Jarosraw 102.400 zł. na 
rok bieżący; jest to suma jak na 25-000 
miasto stanowczo za mała- to też ruch 
budowlany w bieżącym sezonie zna­
cznie jesł słabszy, niż było to w  in­
nych latach o tym czasie. Wid.

Wielka panama węglowa, której po­
czątek sięga jeszcze zimy roku 1928, 
znalazła swój epilog po dwóch blisko 
latach — jak donosiliśmy z Przemy­
śla — przed Trybunałem Sądu Okrę­
gowego w p rzemyślu. Przedmiotem 
rozprawy była systematyczna, od lat 
trwająca kradzież węgła kolejowego 
ze składów tutejszej stacji i następnie 
rozsptzedawanie go wśród ludności. 
Ten handel przybrał tego rodzaju roz­
miary, te uprawiano go zupełnie jaw­
nie i bardzo wielu poważnych ludzi 
kupowało ten węgiel, gdyż cena jego 
była niższą od rynkowej, jako t. zw. 
węgiel zaoszczędzony kolejarzy. Wę­
giel dostawało się publicznie, w biały 
dzień, turami lub autami ciężarowemi, 
i nikogo to nie dziwiło. Wknńcu w y­
lazło szydło z worka, gdy już strata 
dla Skarbu Państwa dosięgła nonad 
129,000 zł. Kierowali aferą niektórzy 
urzędnicy i podurzędnicy tutejszej 
stacji, a w rozwożeniu pośredniczyli 
specjalni rozwozlciele. W  stosunku do 
popełnionej szkody wymiar kary jest 
zbyt łagodny. Z piętnastu oskarżo­
nych sześciu uwomiono zupełnie, 
herszt tej szajki otrzymał zaledwie 2 
lata więzienia, zaś ośmiu jego adiu­
tantów od 15 do 3 miesięcy, jeden 20 
złotych grzywny.

lito chce tnie zapewniona egzy­
stencję na dzień jutrzejszy, niech 
kupnie tylfeo w yroby krajoieeyo  
przem yslu.

WIELKA KONFERENCJA RZĄDOWĄ 
W  SPRAWIE PCTPZEB POMORZA.'

Warszawa. 28 lipca. (Gz). W  Prezy­
dium Rady ministrów odbi ła się kilku­
godzinna konferencja w sprawie zreali 
zowania postulatów gospodarczych 
Pomorza.

W  konferencji tej wzięło udział 20 
przedstawicieli zainteresowanych mi­
nisterstw, banków i wojewoda Pomo­
rza p. Lam ot

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­

RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.
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Wulkan
Teraz, gdy W łochy Pot. n aw oziła  

straszliwa klęska trzęsienia ziem* wy­
wołując w całym śwuecie powszechne 
współczucie dla ofiar katastrofy, nie 
od rzeczy będzie nadmienić, jak sobie 
daj a radę z wtukanam* mzynierowie 
na wyspie Jawie.

Jawa iesi miejscowością na kuli 
ziemskiej, gazie jest najwięcej wulka­
nów. Wyspa posiada około 40 milio­
nów ludności, dla której wybuchy dzia 
łających tam wciąż jeszcze niewyga­
słych wulkanów są prawdziwą klęs­
ką.

ludność nie traci jednak odwagi i 
zaledwie popiół i lawa zasypią prze­
piękne plantacje, które się iuż nieźle 
rentowny, na mimach powstaje nowe 
życie.

Mieszkańcy Jawy zwrócili baczną 
uwagę na obeznanie się dokładne ze 
wszystkiemu zjawiskami, poprzedzają­
cymi wybuch kulkanu.

W  ostatnich czasach inżynierowie 
poszli dalej, poza itudjuwaniem okoli­
czności, towarzyszących wybuchowi, 
postanowili przeciwdziałać mu. Chodzi 
ło o spętanie sił przy  ody, szalejących 
w  kraterze.

Pierwszy wulkan, który postanowić 
no poskromić, był Kluel w  samem cen­
trum najżyźniejszych obszarów jawaj- 
skich.

Zbadano, że wulkan ten wybucha 
co 14 lat. W  międzyczasie odpoczywa, 
ws zucając tylko snopy dymu. Można 
więc było określić zgóry .iuż, kiedy 
Kloet obuazi się i rozpocznie swoją 
niszczycielską działalność.

Badając bliżej powody tak długiego 
wypoCij nku, zauważono, że powodem 
jego jest powolne podnoszenie sie po­
ziomu wody w kraterze.
Jezioro w kraterze jest olbrzymie. Ma 

ono powierzchni setki kim. kwradr., a 
głębokość jego jest nie do wymierzenia.

Dalsze badania wykazały, tże ściany 
krateru są z bazaltu i zbitego w  gęstą 
masę popiołu.

Chodziło o wynalezienie mfeisca w 
ścianie wiulkanu, przez któreby można 
było najłatwiej rrzebić wielki otwór, 
w rodzaju tunelu." Ody wszystkie obli­
czenia były gotowe, okazało się. że 
trzeba będzie zrobić tunel długości 
1600 m. Tunelem tym miała się wydo­
stawać woda z wnętrza krateru i w 
ten sposób Wie podwyższałaby się już 
w nim, a wiec i wybuchy zostałyby 

.powstrzymane raz na zawsze.
Dla pewności, postanowiono przebić 

w ścianie krateru kilka takich tuneli.
Trudności przy przebijaniu tuneli 

były olbrzymie. Trzeba było sprowa­
dzać odpowiednie materiały i maszy­
ny, dalej dawał się wyczuwać wielki 
brak fachowych robotników. Trzeba 
było założyć zębatą kolejkę wewnątrz 
krateru, prowadzącą nrawle pionowo 
na powierzchnie ziemi. Kilkakrotnie 
napotykano w  drodze źródła gorące, 
od których bił taki żar, że musiano w 
tych miejscach zaniechać dalszej pracy 
Przeszkadzały również dymy i lawa, 
płynąca miejscami.

Najgorsza jednak strona prac była 
częsta panika, wybuchająca wśród ro­
botników. Zdarzało się często, że gdy 
inżynierowie przychodzili rano na te­
ren prac. nie zastawali tam ani jedne­
go człowieka. W szyscy uciekali, gdyż 
wydawało im się. że wulkan wybucha

Wszystko to jednak przezwyciężono 
i dziś Kloet nie wybucha. Olbrzymie 
masy wody, wypływające z jego kratę 
ru, służą do poruszania maszyn w y­
twarzających elektryczność.

aamm-Tga iw ib i l T F  s,a5®SSra3K»BH 
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TrasHany lat
Nic me zapowiadało magicznego wy 

niku, g c , dwaj lotnicy — Australijczyk 
Hook i Anglik Matthews — opuścili 
lotnisko w Lympne pięknego słonecz­
nego ranka 20 czerwca, udając się do 
Australii i pragnąc pobić lekord szyb­
kości, zdobyty na tej trasie przed awu- 
ma laty przez Berta Hinklera. Pogoda 
sprzyjała lutnikom, wiatry były  sła­
ne, szybkość rozwinięto dostateczną, 
aby „przegonić1* Hinklera. Już po dzie­
sięciu dniach lotu Hook d Matthews 
byli w  Kalkucie; po dwunastu dniach 
startowali do Ajcyab. I tu rozpoczyna­
ją się tragiczne dzieje dwóch lotników 
Od 3 lipca zaginał wszelki ślad samo­
lotu. Żadnych wiadomości nie otrzyma 
no, a że przelatywali nad górzystą Bur 
mą w  okresie nieustannych deszczy 
musonowych, jasnem się stało, że apa­
rat musiał rozbić się we mgle o skałę. 
Obydwu lotników poczytywano ju i 
niemal za zaginionych, gdy nagle w po 
łowię lipca władzom brytyjskim u 
Biirmie zakomunikowano, że w  wiosce 
Pad mg, na odległość 200 kilometrów 
od Rangoonu zjawił się lotnik Mat­
thews, ale... sam. Co się stało z jego 
towarzyszem podroży, jakie koleje 
przechodzili w ciągu dziesięciu dni? 
Opowiada o tern ocalały pilot Mat- 
ttiews w telegraficznem sprawozdaniu 
ao Londynu.

"Wkrótce po odlocie z Akyab samo­
lot dostał się do msa deszczu musono- 
wego Ulewa snu ifa lotników po twa 
rzy z taka silą, że gdyby nie poowijali 
głów chustkami, trysnęłaby krew. Lot 
odbywał się na wysokości trzech tysię 
cy  stóp. Samolot szybował naoślep do  
nad wzgórzami Burmy, tonącemi we 
mgle ulewy. Przesiąknięty wodą desz­
czową aparat począł jednak obniżać 
się coraz bardziej. Lotnicy nie mieli in­
nej rady, jak lądować na chybił trafił. 
Krążyli obecnie nad potężną gęstwiną 
dziewiczych dżungli, szukając odpo­
wiedniego miejsca do lądowania. Ujrzą 
wszy większą kępę bambusów, skiero­
wali samolot w owo miejsce i dzięki 
elastyczności bambusowej trzciny, któ 
ra rozsunęła się pod ciężarem aparatu, 
wylądowali szczęśliwie. Tu rozpoczę­
ła się Robinzonada dwóch rozbitków.

Dzikie, bezludne dżungle dookoła, 
nieustająca ulewa, brak jakichkolwiek 
zapasów żywności, ciemne gęstwiny 
nieprzebytej puszczy, obfitującej w  < .ra 
Pieżne zwierzęta i jadowite gady... Lo­
tnicy ruszyli pieszo we wschodnim kie 
runku. Pu kilku godzinach błądzenia w 
dżungli natrafili na potok górski, da­
lej więc posuwali się z biegiem sirumde 
mia. Droga jednak była bardzo trudna; 
trzeba było przeskakiwać z kamienia 
na kammó, idąc dnem potoku, lub też 
wdrapywać się na skały, walczyć z 
muramii mokrych łjan i zarośli, prze­
dzierając się przez dżunglę brzegiem 
potoku. Lotnicy zrzucili z siebie wierz­
chnie odzrónie, pozostając w bieliźnie 
i bucikach. Po drodze spotykali dra­
pieżców, słyszeli ryk dzikich słuni, 
poprzez zarośla dostrzegli tygrysy i 
pantery, na szczęście jednak zwierzęta 
nietknęły rozbitków. Gorzej 'eanak do 
kuczaiy mniejsze stworzenia dżungli: 
pijawki ssały krew niemiłosiernie, mos 
kity chmurą krążyły nad lotnikami, a 
w miejscach postoju oblegały ich groź­
ne podzwrotnikowe czerwone mrówki.

+  Odnalezienie grobu „Wuja 1 oma".
W  tych dniach odnaleziono grób słyn­
nego „Wuja Toma", który posłużył za 
postać główną powieści „Chata wuja 
Toma" p. Beecher-Stowe. Grób znaj­
duje snę w  Drożnie, mieście kanadyj- 
skiem w prowincji Ontario. „Wuj 
Tom" był murzynem. Właściwe jego 
nazwisko brzmiało Josiag Hendon. 
Czarny ten kapłan przecierpiał w  swo 
iem życiu bardzo wiele jaka niewolnik 
na plantacjach, ale postępowaniem 
swojem prawdziwie chrześeijańskiem 
budził podziw nawet u swych prześla­
dowców'.

Bity, katowany, męczony, nie wydał

dii Ausfciji.
Pierwszą no. ..pędzili Hook i Matthews 
na mokrym głazie w  potoku pragnąc 
w tein sposób uchronić się od .niespo­
dzianek dżungli".

Zrana wyi uszyli naprzód. Hook był 
oblężony przez pidav"ki i stracił wiele 
krwi. Potok : rski stawał s:c coraz 
głębszy i sz. zy: zwiastowa to zbli 
zame się d kiego® ujścia, "> e unie­
możliwiało przebywanie g wbród 
Deszcz lał nieustannie. Zapałki, tytoń i 
baterie elektrycznych latarek przemo­
kły zupełnie. W nocy ogarniała teraz 
lotników absolutna ciemność. Trzecie­
go dnia marszu Herokowi odpadły po­
deszwy od batów; cały pokąsany, stra 
oił ze 2 kwarty krwi. Posuwał się na­
przód, -wspomagany przez towarzysza 
i  wielkim wysiłkiem. Wieczorem te­
goż dnia padł zemdlony i trawiony go­
rączką Rozbitkowie żywili się liśćmi i 
urodą, trudno więc było przywrócić 
mu siły. Nazajutrz jednak posuwali 
się znów, acz nader powoli naprzód.

Czwartego dnia stała się rzecz naj­
straszniejsza: Hook utracił wrrook, Zra 
na jeszcze widział, chociaż tv!ko blis­
kie przedmioty. Później traoil je z wi­
doku coraz częściej, aż nagle zanie­
widział. Kilkakrotnie mdlał, nie mogąc 
brnąć dalej. Lotnicy przystanęli wresz 
cie, by narodzić się nad sytuacja. Osta 
teaznie postanowiono, (że Matthews 
wyruszy szukać ludzkiej siedziby, a 
niewidomy Hook pozostanie. Przyja­
ciele ro-zstali się spokojnie. Hook po­
został sam, w gorączce, ślepy, słabną­
cy coraz bardiziei od upływu krwi, 
atakowrony przez piiaw'ki i roje moski- 
tów, z rewolwerem w ręce. w obliczu 
dzikich dżungli, dzikich drapieżców, 
żmij i głodu, me mogąc dla braku wzro 
ku dostrzec niebezpieczeństwa lub sku 
teoznie się obronić...

Matthews posuwał się naprzód. 
Szfedf przeszło dwie doby, gdy usły­
szał glosy ludzkie i poszczekiwanie 
psa. Strzelił w powietrze, ale widocz­
nie ludzie owi nie usłyszeli. ’ strzału, 
gdyż nie nadeszli. Idąc dalej natrafił 
on po kilku godzinach na ślady bo­
sych stóp w nadbrzeżnym mule. Raź­
niej szedł naprzód, a gdy ujrzał wkrót 
ce 2 tubylców i wystrzelił w  powie­
trze, wiedział, że jest ocalony. Bu'■mań 
czycy odnaeśli Matthews*a do chatki, 
nakarmili go ryżem (było to pierwsze 
no żywienie w ciągu 9 dni) l wkrótce 
odwieźli łodzią do pobliskiej wioski 
Padang. Nikt z nich nie rozumiał po 
angielsku, to też lotnik znakami mu­
siał ich objaśnić, że pozostawił w  dro­
dze towarzysza, określając w przy­
bliżeniu miejsce pobytu Hooka. Kilku­
nastu tubylców wyruszyło natychmiast 
łodziami na poszukiwania. W  chwili 
nadania depeszy przez Matthews‘a 
upłynęło już sześć dni daremnych po­
szukiwań niewidomego rozbitka... 
Wszystko przemawia za tern, że 
zginął.

W  Anglii sprawozdanie ocalałego lot 
nika rozpętało całą burzę. Czy miał 
prawo dżentelmen opuścić swego to­
warzysza choregu i bezradnego, nawrot 
za jegc przyzwoleniem? Podobnież, 
jak i w sprawie Nobilego, apffija pub1i- 

. czna nader ostro reaguje na pustępo- 
> wanie Matthews‘a, oczekując teraz da1, 

szych szczegółów z Rangoonu. H.

z siebie najmniejszego jęku. Szerzył 
dokoła wśród murzynów miłość i w na 
rę w przyszłość. Jego to dzieje, zasły­
szane przez p, Beerher-Stowe, na­
tchnęły ja, do napisania swojej sr/nnej 
powieści. Gdy książka się ukazała na 
rynku księgarskim, prawdziwy „Wuj 
Tum", Josiah Hendon przedostał się 
już przed prześladowaniem do Kanady, 
gdzie jako kaznodzieja żył jeszcze bar­
dzo drugo i zmarł w podeszłym wieku. 
Cała Kanada znała i ceniła tego ka­
pana. Przezwano go „Wujem 'łomem", 
gdy książka p. Beecher Stowe rozpo­
wszechniła się w Kanadzie. Wyjeżdżał 
parokrotnie tło Londynu, a nawet był .

przyjęty przez królowę Wiktorię, któ­
ra rozmawiała z nim bardzo długo. Do 
piero teraz odnaleziono jego giób i za- 
krząrnięto się około jego ozaooienia 
Miasto kanadviskie Drezno zamierza 
postawić mu wspaniałe mauzoleum, 
doKąd będą przeniesione jego zwłoki

+  „Pachnąca" przyszłość luuzkoścl.
Profesor psychologii na uniwersytecie 
amerykańskim Colgate, dr. Donald A. 
Laird ogłasza o rowem odkryciu, za- 
pomocą którego wszystkie wstrętne za 
pachy moga być pizermeniane w za­
pachy przyjemne. Nowoczesna chemia 
potrafi połączyć dwa wstrętne zapa­
chy w jeden przyjemny. Wystarczy 
wziąć jakiś piyn śmierozący, a doda­
wszy mu pewnej substancji chemicz­
nej- kazaś mu pracować samemu, by 
się zamienił po pewnym czasie w per- 
fumę. Domieszka chem.cznr sama w 
sobie ma wstrętny zapach i dopiero 
mieszanina tych dwóch wstrętnych za 
pach ów daje pożądany skutek. Dr. 
Laird twierdzi, że z chwilą, gdy che- 
mja zabierze się do gazów, posiadają 
cych jak wiadomo najsilniejsze zapa ­
chy, cały świat będzie pachniał iak 
wonny ogród.

+  Co oznacza „WAC“ ? Odznacze­
nie dla amatorów-kiótkofalowców
Dyplom „W AC“ jest najwyższem od­
znaczeniem dla amatorów-krótko- 
falowców. Lirery „W AC“ znaczą: 
„worked all continents". Dyplom ten 
wręczany jest amatorom tylko pod 
tym warunkiem, że nawiążą kontakt 
z iednym conajmmej amatorom na ka­
żdym Kontynencie. Dyplom ten wyda­
je stowarzyszenie „International Ama- 
teur Radio Union" (IARU). Istnienie 
wielkiej ilości amatorów „W AC“ jest 
najlepszym dowodem, że nadawania 
amatorskie mogą stać na wysokim po 
ziotnie technicznym.

+  Nowa stacja nadawcza w Finlan­
dii. W tych dniach została uruchomio­
na w Pasili nowa stacja nadawcza 
Stacja ta pracuje na długości fal 221,4 
z energią 10 KW.

+  Niemcy walczą z hatasem radio­
wym. Hałasujące bezustannie głośniki 
radjowe są plagą nietyłko u nas, lecz, 
na całym święcie i dają powód do licz­
nych skarg i utyskiwań. Szczególnie 
skargi te mnożą się w Berlinie, gdzie 
ludzie specjalnie się uwzięli, bjT rozko­
szować się muzyką radjową przy 
otwartych oknach, bez względu na po 
rę — i spędzać sen z powiek swoich 
nnłycb bliźnich Wobec tego wyszło 
rozporządzenie, mocą którego towarzy­
stwo radjowe ma prawo występować 
za pośrednictwem swoich funkcjonarju 
szy przeciw gvrałcicielom publicznego 
spokoju W  razie oporu wkracza poli­
cja, która ma prawo zastosować wszel 
kie stojące do jej dyspozycji środki, 
do aresztu w,acznie.

Z  ruchu w ydaw nkzego.
* P-ospeKty o Podolu. W ostatnim 

czasie został rozpowszechniony przez 
Podolskie Towarzystwo Turystyczno- 
Krajoznawcze w 1 arnopolu prospekt 
p. t. „Zwiedzajcie Podole" w jeżyku 
polskim, francuskim, angielskim i nie- 
meickmi, zawierający 10 doorze wyko­
nanych ilustracyj najpiękniejszych kraj 
obrazów i zabytków Podola, rrape wo 
jewćdztwa Tarnopolskiego i 9 kolumn 
tekstu z opisem Województwa, planem 
podróży potrzebnemi wskazówkami.

Prospekt sporządzony w estetycznej 
szacie zewnętrznej ma na celu zainte­
resowanie społeczeństwa pięknością 
krajobrazów' 1 zabytków Podola, rów­
nocześnie wTydawtkctwc to stanowi 
przyczynek do propagandy państwa 
za granicą, która dotychczas nie zo­
stała jeszcze należycie rozwimętą.

Dlatego też należy z uznaniem pod­
kreślić inicjatywę Podolskiego Towa­
rzystwa Turystyczno-Krajoznawcze­

go w Tarnopolu, a zarazem wyrazie 
nadzieję, że działalność wspomnianego 
Towarzystwa spotka się z zrozumie­
niem i poparoietL ze stroms władz i 
społeczeństwa.

Rozmaitości,
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Niedule wytwornych 
dam ubiegach siuleri.

Gdy się dawniej kobieta wybierała 
na bal, przygotowania trwały cały 
tydzień. Przeaewszystkiem zajmowa­
no się włosami Ponieważ fryzura mu 
siała być wysoka, sźfywna i pudro­
wana, cały tydzień przed balem nie 
spano w łóżku, w obawie, aby pOv 
duszka nie popsuła fryzury, lecz przez 
cały ten czas spano w pozie siedzącej 
na krześle z wysoką poręczą. Fryzurę 
ozdabiano kwiatami, a ponieważ chcia 
no, by kwiaty me zwiędły, więc wty­
kano we włosy buteleczki, napełniona 
wodą. Za każdym razem, gdy głowa 
się obracała, buteleczki uderzały o 
siebie, oplewaty kwiaty i utrzymywa­
ły w świeżość1 „ogiód“ na głowie. 
Często się zdarzało, że gay dama u- 
kłonita się komuś na balu, lub przy 
silniejszym ruchu podczas tańca, męż­
czyźni podnosząc głowę nagle ku swe 
mu zdziwieniu zauważyli, że na sali 
pada deszcz. Był to deszcz z owycn 
noszonych na głowie flaszeczek

Kooiety starsze miały wplecione we 
włosach sztuczne ptaki, naciągnięte 
na druty, co wyglądało, jak gdyby 
ptaszęta te fruwały p o " głowie. Inne 
nosiły wierzyczki i pagórki, na któ­
rych znajdywały się zwierzątka.

Elegancja nie miała dawniej nic 
wspólnego z czystością, przeciwnie, 
dosadnie jej urągała. O tem, by dama 
przed balem wzięła kąpiel, nie mogło 
być mowy. Nie myto także nigdy gło­
wy i wogóle nie czyszczono jej. p o 
części działo się tak dlatego że uwa­
żano, iż woda psuje cerę i że mycie 
głowy jest niezdrowe. Oczywiście, że 
wskutek tego głowa pełna była ro­
bactwa. 1o tez za czasów n. p Kata­
rzyny U na dworze carskim me wolno 
było się drapać. Nie używając wody, 
Posługiwano się za to obficie perfu­
mami, aby ich miła woń tłumiła cu­
chnące zapachy, , idące z memytego 
ciała.

Na zęby nie zwracano najmniejszej 
uwagi. O tem, że zęby trzeba czyścić, 
nikt nie wiedział. Oczywiście, me zna 
no również dentystów Gdy ząb za­
bolał, udawano się do felczera, który 
zarazem był fryzjerem, by ząb ten 
wyrwał. A jeżeli nie do fryzjera, to 
do faźniarza, który także uchodził za 
specjalistę w sprawach dentystycz­
nych.

O Katarzynie II rosyjskiej opowia­
dają, że gdy była młodą kobietą, od­
była podróż po Rosji i w  drodze do­
stała strasznego bólu zębów. Cóż po­
cząć? Położono ją -w pośrodku pola 
na ziemi, a dwóch ludzi wyrwało jej 
kilka, zębów trzonowych, poczem le­
żała chora w  ciągu kilku tygodni. To 
też najpiękniejsze dawne kobiety mia­
ły w kwiecie wieku gnijące zęby, lub 
były zgoła bezzebne.

Szczególnie szanowanych gości da­
my przyjmowały w1 sypialniach. Gdy 
królowa odbywała połóg, musiało 
przy tem być obecne całe towarzy­
stwo dwotskie. Gdy królowa Maria 
Antonina urodziła pierwsze dziecko, 
towarzystwo dworskie tak tłumnie lu­
nęło do sypialni, że w  natłoku oder­
wano portiery u łóżka położnicy. 
W  ten sposób każdy mężczyzna mógł 
widzieć, jak najjaśniejsza pani wije się 
w boleściach.

Podobnież na dworach królewskich 
nie wiedziano o wstydzie przy ubie­
raniu się i rozbieraniu się. Nadto kró­
lowe wiele cierpiały z powodu cere­
monii, związanych z tą czynnością. 
Zdarzało sie n. P-, że jednej damie 
dworu trzypadł zaszczyt włożenia 
władczyni koszuli, ale nagle weszła 
do sypialni dama o wyższej randze, 
więc pierwsza musiała ustąpić miej­
sca drugiej, a królowa przez ten czas 
siała naga.

W zbawienność świeżego powietrza 
nie wierzono. Przeciwnie, damy dw > 
ru obawiały się wyjść do ogrodu, 
gdvż wmawiały sobie, że świeże po- 
ydetrze ogrodu popsuje cere. Prze­

ważna część kobiet tegc czasu przed­
wcześnie tyła, i naturalnie cierpiała 
na rozmaite choroby.

Tak żyły  podówczas elegantki, pa­
dając otiarą ciemnoty i niedorzecznej 
moay.

Z całej Polski.
#  O przestrzeganie czystości w 

bufetach kolejowych. Minister komuni­
kacji wydał zarządzenie, w  którem 
zwraca uwagę na należyte przestrze­
ganie zasad czystości i higjeny w re­
stauracjach i bufetach n a  dworcacn k o  
lejowych.

Minister komunikacji przypomina,, 
że czystość i higiena w restauracjach 
i bufetach kolejowych przestrzegane 
muszą być jas najściślej, zwłaszcza w 
obecnym okresie letnim, kiedy wielka 
ilość much i owadów, będących rozsa- 
dnikami chorób zakaźnych, przedsta­
wia szczególne niebezpieczeństwo dla 
zdrowia podróżnych. Ostatnio_ n,p. 
stwierdzono, że w niektórych bufetach 
dworcowych pieczywo podawane jest 
bez należytego opakowania.

Minister komunikacji poleca dyrek­
cjom kolejowym stosowanie w stosun­
ku do dzierżawców bufetów, nieprze- 
strzegających obowiązujących przepi­
sów sanitarnych, wszelk;ch przewi­
dzianych odpowiedniemi rozporządze­
niami sankcyj.

#  Głosy prasy norweskiej o Gayni.
Z okazji pobytu w Norwegii ministra 
przemysłu i handlu, inż. E. Kwiatkow­
skiego w prasie norweskiej ukazał się 
szereg anysułów o Polsce, poświęco­
nych w szczególności rozbudowie per 
tu gdyńskiego. Pisma norweskie peł­
ne są zachwytów nad wspaniałym roz 
wojem Gdyni.

„Norges Handels- & Sjofartstidende* 
pisze między mnemi: „Port gdyński — 
można powiedzieć — zawdzięcza swe 
powstanie energii ministra przemysłu 
i handlu. Przed kilku laty było tam 
kilka zagród, liczących około 200 mie­
szkańców — dzisiaj Gdynia konkuruje 
poważnie z największymi portami bał­
tyckimi. To, co dokonano w Gdyni ma 
wprost w  subie coś z bajki**.

#  Przed podpisaniem polsko-amery 
kańskiego traktatu przyjaźni Jak się
dowiadujem y, w  połow ie  paździeinika 
br. ma nastąpić podpisanie pn]sk;_arue 
rykańskiego traktatu przyjaźni, handlu 
i praw  konsularnych. TraKtat ten sta­
n ow ić będzie pewien w y ło m  w  syste-

J mie tego rodzaju traktatów powcien- 
nycn, ustala bowiem odmienne jak do­
tychczas nietylko zobowiązania pań­
stwa zawierającego ze Stanami trak- 

i tai* ale i jego uprawnienia, czego do- 
! .tychczas w traktatach nie było.

#  Pepesza kondolencyjna PCK do 
włoskiego Czerwonego Krzyża. Na
wieść o strasznej katastrofie, jaka na­
wiedziła Italię, zarząd główny Pol­
skiego Czerwonego Kizyża, idąc po 
linii zasad humanitarnych, obowiązują­
cych organizacje narodowe Czerwone 
go Krzyża,'przesłał na ręce włoskie­
go Czerwonego Krzyża depeszę nastę 
pującej tieści: „Głęboko przejęci stra­
szną klęska pizesyłamy bratniej insty 
tucji wyrazy głębokiego współczucia 
i serdecznego uboW ania. W  razie 
potrzeby jesteśmy dc waszej dyspo- 
zycji“ .

Włoski Czerwony Krzyż nadesłał 
w odpowiedzi następującą depeszę: 
„Ogiomnie wzruszony przesłanemi 
wyrazami współczucia- Włoski Czer­
wony Krzyż zasyła serdeczne podzię­
kowania. (—) Cremonesi*1.

#  W sprawie meldowania sie staro­
stów u ministra spraw wewnętrznych.
Wobec szczupłości kredytów, p’-zezna 
czonych na opłacalne diet i kosztów 
podróży, ministr spraw wewnętrznych 
zwolnił czasowo n o w o rn; an o wanych 
starostów i kierowników starostw 
oraz starostów, przenoszonych w tym­
że charakterze na inne miejsce shiiżbo- 
we, od obowiązku zgłaszania się u nie­
go przed opięciem kierownictwa sta­
rostwa.

Jednocześnie minister spraw wewnę 
trznych zarządził, aby nowomianowa- 
ni i przeniesieni starostowie meldowali 
się w czasie pierwszego pobytu służ­
bowego w  Warszawie.

„Miesiąc Pomorza" w całej Pol­
sce. Związek Obrony Kresów Zachod­
nich organizuje w październiku na te­
renie całej Polski „Miesiąc Pomorza“  o 
charakterze p r op agan d ow o -m an i f est a -  
cyjnym. We wszystkich miastach pro­
jektowane są akademie, odczyty, pre­
lekcje, pokazy filmowe itd.

Sport
p ił k a : n o ż n a .

Tabela mistrzostw Ligi 1 ’ZPW-u po za­
wodach niedzielnych przedstawia się na­
stępująco: 1) Gracovia gier 11, piet. 18,
stos. br. 23:9; 2) Legja gier II, pki. 17,
stos. br. 26:11; 3) Warta gier 11, pk. 15,
stos. br. 27:16; 4) Wisła gier 11, pkt. 14,
stos. br. 25:19; 5) Polonia gier 11, pikt. l l ,
stos. br. 21:20; 6) Ruch gier 12, pkt. 11, 
stos. br. 21.22; 7) Garbarnia gier 12, pkt.
10. stos. br. 28:32 ; 8) Pogoń g i c  11, pkt.
9. stos. br. 17:19; 9) Ł. T. S. f„  gier 11, 
pkt. 9, stos. br. lt>:22; 10J Ł. K. S. gier
11, pkt, 8, stos. br. 22:21, l l j  Czarni gier 
11, pkt. 7, stos. br. 10:20; 12) Warszawian 
ka gier 11, pkt. 5, stos. br. 11:36.

W ab. niedzielę została zakończona 
I. kolejka rozgrywek ligowych zawodami 
Legii z War, zawiianką i rozpoczęta druga 
kolejka zawodami Garbarni z Ruchem

Piłka nożna na Śląsku. Na Górnym Ślą­
sku odbywały się w nicdzieię w dalszym 
ciągu mistrzostwa Górnego Siąsika w 
pierwszej grupie A. klasy, które przynio­
sły szereg niespodzianek.

WyniKi: w Katów »cach K. S. „Dąb •* —
1. F. C. 3:1 (2:1); Świętochłowice — Po­
goń 4:1 (0:0).

W  Załężu: Klub Sportowy ,.C 6“  (Kato­
wice) — Hakoah (Bielsko) 8:1 t2:0).

W Królewskiej Hucie: Amatorski Klub 
Sportowy — Kolejowa P. W. 2:0 (2:0).

W Bielsku BBSV (Bielsko) — K. S 
„07“  (Siemianowice) 4:1 (2:1).

Po niedzielnych -ozgrywkrch, w  tareli 
utrzymuje się nadal na czele Amatorski 
Klub Sportowy z 24 pkt., przed Ktobom j 
Sportowym „06“ (Katowice) 23 pkt. i „Na- | 
Przodem" (Lipiny) 17 pkt.

Makkabi z Wilna w Warszawie. W  so­
botę i niedzielę bawiła w Warszawie wi­
leńska Makkabi która rozegrał; zawody 
z Polonją i Sarrsonem. Wyniki: PoJonja—• 
Makkabi 8:0 (4:0): Makkabi — Samson 
3:0 .(2:0).

TBNNlS.
Francja ponownie zdobyła puhar Dav<-

sa. I w tym roku Francja zdobyła puiiar 
D’ visa, najcenniejsze trofeum międzyna­
rodowego sportu tenisowego. Po uzyska­
niu zwycięstwa Francji nad Ameryką w 
stosunku 2:1, odniósł dziś Francuz Boro- 
tna nad Amerykaninem Łotrem zwycię­
stwo w 5 setach 5 :7, 6 :3. 2 :6, 6 :2 i 6 :5. 
W ostatnie) walce zaś Francuz C-octict 
zwyciężył Amerykanina Tildena w sto­
sunku 4:6, 6:3. 6 :i i 7:5.

W zawodach końcowych o puhar Davi- 
sa odniosła zatem Francja czwarte świe­
tne zwycięstwo nad Stanami Zjednoczone- 
mi w stosunku 4:1.

a. Z. S. (Kraków) — Katowicki Klub 
Tenisowy 5:2. W niedzielę odbył się w 
Krakowie mecz tenisowy między A. Z. S 
(Kraków) a Katowickim Klubem Teniso­
wym o drużynowe Mistrz. Polski Zakoń­
czył się on zwycięstwom drużyny kra­
kowskie' w stosunku 5:2.

Na podstawie tego zwycięstwa A. Z S. 
(Kraków) w ciągu bieżącego jeszcze ty­
godnia grać będzie z Legia (Warszawa).

Międzynarodowy turniej tenisowy o mi­
strzostwo Katowic. Sekcja tenisowa Klu­
bu bportowego „Pogoń" w Katowicach or­
ganizuje w dniach od 1 do 4 sierpnia r. b., 
wielki międzynarodowy turniej o mist.zo- 
stwo m. Katowic i nagrodę przechodnią. 
Zgłosił swój udział szere" wybitnycv gra­
czy z Czechosłowacji i Wogier. Zg»osz :- 
nia kierować należy do seikfetarxś St. Clio 
jeckiego, Chorzów Państw. Fabyyka Zwią 
zków Azotowych. Początek turnieju w pią 
tek dnia 1 sierpnia,

PŁYWANIE.

Mil dzynarodowe zawody Pływackie

dziale zawodników klubu niemieckiego z 
G. Śląska J  riesen". Hakoalw (.Bielsko). 
EKS (Katowice) oraz klubów krakow­
skich.

Najważniejsze wyniki to: pobicie rekor­
du polskiego przez sztafetę 4x290 Ira40 
vii w czasie 11:28; 10O m. pan stylem 
dowol. SandLenżanka 1:37.8; 100 tn. pań 
stylem klas; Rticherówua (Hakoah) 1 44.8. 
Sztafeta 5x50 panów: 1) „F/dese" (Hm- 
dcnburgl 2:43; 2) CratovU. Sztafeta po­
zycyjna 3x100; 1) ..Friesen" '4:25.1.

100 m. stylem grzbietowym panów; 1) 
Karliczek (EKS.) 1:35,4; 100 m. stylem 
dowolnym panów: 1) Hauser (I deser
1:13.1.

Gdańsk — Poznań. Międzymiastowe 
zawody pływacnie oobędą się w naacho- 
cnodzącą niedzielę w Gdańsku,

KOLARSTWO.
Mistrzostwo kolarsk.e Krakowa. Stara­

niem sekcji R. K. S. L“ gja odbył się po 
raz piąty z rzędu wyścig kolarski s7oso.. 
wy o  tytuł misirza Krakowa na ptostrze­
ni Kraków — Wadowice — Kraków (100 
kiru.). Czołową grupę tworzyli YichaiuW 
(Warszawa), Kosiński i Duoa (Kraków). 
Na finishu zwycięża Kosiński (Legja Kra­
ków), który przybywa do nety w czacie 
3 godz. 25‘9 ;; 2) Michalak Eug. (Leg a
Warszawa) 3 godz. 25‘9 *»/5; 3) Duda Sta­
nisław (WKS, Wawel Kraków) 3 godz. 
25‘ 16.

Stad) o fon.
Wtorek, 29 lipca -

Lwów. (381). G-dz. 11‘58; Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorium Astrono­
micznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Mariackie] w Krakowie. — 12*05 ea 13: 
Koncert z płyt gramofonowych. Gramo­
fon i płyty z firmy Kaim i Syt we Lwo­
wie. ul Kopernika 11; 17*35: Transmisja 
z Krakowa: Odczyt p. t.: „Lat" u sióp 
Tatr", wygi. dr. K. Saysse — Tobiczyk.— 
18: Transmisja z Warszawy: koncert so­
listów. W ykonawcy: Irena Gadeiska (so- 
p an) Bolesław Ginsburg (wiołoncz.) i 
Michał Jaworski (akomp.). — 19. Rozmai­
tości. komunikaty oraz koncert z płyt 
gramofonowych. — 10*30: Transmisja
Giełdy Rolniczej z Warszawy. — 19*45: 
Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien­
nik radiowy. — Zegar z WarszawsK-ego 
Obserwatorium Astronomicznego wybije 
godzinę ósmą. — 20: Trausmisia z War­
szawy: Opera z płyt gramofonowych:
„M anon“ , Massenet‘a w wyk paryskiej 
1‘Opera Comiąue. — Pn audycji tiansmisia 
Komunikatów z Warszawy,
-  Warszawa (1411) Godz. 20: Opęta z
płyt gramofon „Manon", Masseneta w 
wyk paryskiej l‘Ope,ra comidue. — Wilno 
(368). Godz. 19: Auć. Heracka , Jpo-
wieść“ . zradiof. nowela J. Conrada. Wyk. 
Z D. R. W. — Hamburg (372). Godz. -9: 
Premiera słuchowiskowa Harro Fedder- 
seia pod tvt.: D. 13.000" — W: (,eh (516) 
Godz. ?C‘05: „Alt - Wień*. operetka Lan- 
nera.

Środa, 30 lipca 1930.
Lwów (3S1). Godz. 11*58: ReLansmisia 

sygnału czasu z Obse walor jem Astrono­
micznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Mariackiej w Krakowie. — 12*05- 13:
Koncert z płyt gramofonowych.' Gramo­
fon i płyty z firmy Kaim i Syn we Lwo­
wie. ul. Koperniku u . — 17*35: Transmi­
sja z Krakowa: Odczyt p. t.: „Ukąszenie 
żmiii * walka z njern", wygł. dr. B. Ska­
rżyński. — 18: Transmisja z Warszawy: 
Koncert orkiestry mandolinistów pod dyr. 
Al bzezegłowa. — 19: Rozmaitości, ko­
munikaty oraz koncert z płyt gramofono­
wych. — 19*20: Transmisja z Krakowa:
Odczyt p. t.: „Zemsta i taljon ** najdaw­
niejszy kodeks karny*— wygł. M. Feliks 
Gross. — 19*45: T-ansmisJa Giełdy Rolni­
czej z Watszawy, — Zegar z Warszaw­
skiego Obserwatorium Astronomicznego 
wybije godzinę ósmą. — 20: Transmisja z 
Warszawy: Prasowy dziennik rad,owy.— 
20*15: Tiansmisja z Warszawy Koncert 
solistów. — 21: Transmisja z Warszawy: 
Kwadrans literacki „Soból i panna — 
Wayserihoffa. — 21*15: Dalszy ciąg koń­
ce r; .  22: Transmisja z Warszawy:
inż.' Juljan Ginsbert, wygłosi felieton 
Powrót do portu". — 22*15: Transmisja 

'komunikatów z Warszawy. — 23—24:
Muzyka taneczna z .Bagateli".

Warszawa (1411). Godz. 22: inż. JuFan 
Oinzbert, wygi. felieton pt.: „Powrót 6"> 
portu**. — Krakuw (312). Godz. 17*35: 
Odczyt p. t.: „Ukąszenie żmiji i walk a 
z niem* wygł dr. B. Skarżyński — Wil­
no (368, Godz 19*20: Pieśni Ług. Dzie­
wulskiego do słów llłakowiczówny. — 
Poznań (334). Godz 20*30: Koncert muzy­
ki lekkiej. _  Hamourg (372). Godz 20: 
Rewja letnia. — Berlin (418). OodŁ 20: 

Whdeń — P?ryż“ , wi«H# jwogramnw- 
zyW operetkowej. — Wiedeń f516).
2P20: Recital fortepianowy JuHuf *“ ®r'  
li<? „ — Londyn National C
22*40.: Koncert symfoniczny.
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Z Y - C I E  G O S P O D A R C Z E ,

Wiadomo powszechnie, że za lat 
parę grozi nam to, że produkcja benzy­
ny spadnie poniżej zapotrzebowania 

■dzisiejszego, a jednocześnie zapotrze­
bowanie na środki napędne znacznie 
jeszcze wzrośnie Aby w pizyszlości 
zapobiec ewentualnemu brakowi ben­
zyny, Państwowy Monopol Spuytuso 
wy, po długiej i żmudnej pracy spre­
parował mieszankę spirytusowo-Len- 
zynową pod nazwą ,.BenzonaI“ , która 
obecnie nie jest droższa od benzyny, 
a przy większem jej zapotrzebowaniu 
cena jej niewątpliwie ulegnie zniżce

Pod względem technicznym mieszań 
ka ta w  zupełności zastępuje benzynę 
a nawet posiada o wiele więcej cech 
dodatnich, ponieważ: t. wydajność
siły wybuchowej mieszanki jest jedna­
kowa z wyaainością wybuchową ben­
zyny; 2. mieszanka daje mniejszą ilość 
osadów w  tłokach; 3. umożliwia łoży­
skom przez to dłuższą pracę; 4. zmniej­
sza do minimum wydzielanie gazów; 
5. zmniejsza wydatki na materiały pę­
dne.

ńieszanką tą wiinni w pierwszym 
rzędzie zainteresować się rolnicy, ja­
ko producenci spirytusu, używając za­
razem JBenzonulu*^ do swych samo­
chodów i traktorów, gdyż gorzelnie 
nasze są przystosowane do produko­
wania spirytusu w  ilości kilkakrotnie 
przewyższającej produkcję obecną, a 
wzmożenie produkcji spirytusu w na­
szych gorzelniach będzie niechybnie 
połączone z kurzyśeią dla rolnictwa.

Golem spopularyzowania spirytusu, 
jako środka napędnego w mieszance 
.spirytusowe benzynowej i wykazania 
dodatnich cech tej mieszanki. Państw. 
Monopol Spirytusowy zorganizował 
przy udziale Automobil -  Kluou Polski, 
oraz Automobil - Klubu Wielkopol­
skiego kilkunast.odniowy rajd (bez za­
trzymywania motoru) na 6-cylindro- 
■v ym samochodzie seryjnym marki 

Chrysler o sile K. M. 68, mającym już 
za sobą 5000 kim.

Zadaniem tego rajdu samochodowe­
go jest wykazanie, że motor przy za­
stosowaniu mieszanki „Benzonalu" 
pracuje tównorzędnie a nawet lepiej, 
niż na benzynie

W  tvm celu został opiacuwany dla 
tego rajdu przez Automobil -  Klub Pol­
ski nader ostry regulamin i przez cały 
■czas raidu są obecni przy samochodzie 
delegaci Autcwnohil-Klubów i kontrole­
rzy urzędowi z p. kot. Piotrem Tka­
czykiem na c,r°le. Wdćnicfsze organy 
motoru. jak również maska, przykry­
w a n a  motor i zbiornik, zostały za­
plombowane, w celu uniemożliwienia 
wszelkich nieporozumień.

Motor samochodu został uruchomio­
ny w dniu 16 Iiipca br. o godz. 12 w 
Warszawie i do chwili obecnej pracu­
je bez zatrzymania. Samochód ten prre 
był ao godz. 8‘30 dnia 21 lipca br. 
6008 kim. i nadal pracuje na szlaku Po- 
znań-Pniewy-Nowy T omyśl-Rakonie- 
wice-Czacz-Kościan-Stęszew - Poznań. 

Trasa tego okrążenia wynosi około 
190 kim. Dla przebycia tego dystansu 
samochód potrzebnie 3 godz. i 30 minut 
czasu, ooczem, po kilkuminutowym pi 
stoju, niezbędnym dla nalania mieszań 
ki i naoliwienia wozu, co się odbywa 
przed lokalem Automobil - Klubu Wiel 
kooolskiego przy ulicy Kantaka w Po­
znaniu, samochód wyrusza na następ­
ne okrążenie, przejeżdżając przez te­
ren M. W. K T.

Po przejechaniu 15 tysięcy kim. sa­
mochód wróci pod kontrola do Warsza 
wy i następnie zostanie rozeorany i 
zbadany przez ekspertów komisji teeh 
nicznej Automobil - Kldbu Polskiego 
Zadaniem komisj, bedzie określenie 
zużycia .poszczeąó’ ych  części i ewen­
tualnego wpływu mieszanki na stopień 
zużycia motoru.

Kierownikiem technicznym samotno 
du, odbywającego próbny lajd, jest 
znany ze swej sprężystości i energii

inż. Koch z firmy Auto - Koncern w 
Warszawie.

K a ż f i * o &  eksportu  bydła
i n i e i u g e c z n y  d o  W ł o t n .

Bawiący we Włoszech w związku z 
rokowaniami ,o konwencję weteryma- 

' ryjną polsko - włoską dyrektor Syndy 
Katu Polskich Eksporterów Trzody i 
Bydła p. Jarosław Litwinowie/ udzie­
li po powrocie przedstawicielowi P. A 

T. bardzo ciekawych wyjaśnień w spra 
wic możliwości eksportu polskich pro­
duktów hodowlanych na rynek włoski.

Jeśli chodzi o Włochy, jako kraj od­
biorczy dla naszych produktów hodo­
wlanych, to są one jednym z wieiu kra 
ióiw, któro nie czynią importowi hodo­
wlanemu specjalnych utrudnień ani 
przeszkód. Wprawdzie przed wojną, 
pi owincje północnych Włoch eksporto 
wały nieznaczne ilości bydła rogatego 
do Szwajcarii, niemniej jednak już pod 
czas wojny i w  okresie powojennym 
wystąpił bardzo poważny import mię­
sa mreżonego z południowej Ameryki 
Ubecme, tak ze względów koniunktu­
ralnych, jak i z powodu zniechęcenia 
konsumentów do spożywania mięsa 
mrożonego, import maleje, wzrasta na­
tomiast impor krajów europejskich.

Pierwsze miejsce w imporcie hodo­
wlanych Włoch zajmują Węgry, Ru­
munia, Jugosławia i Francja. Rynkiem 
odbiorczym dla importu zagiamczne- 
go są głównie północne Włochy, acz­
kolwiek i Włochy południowe party­
cypują w nieznacznymi stopniu w tym 
przywozie. Największe szanse rozwo­
jowe posiada import bydła rogatego i 
cieląt możliwy w ciągu całego roku, 
pirzyczetn bydło winiło przychodzić w  
stanie bitym i żywym, cielęta zaś tylko 
w stanie bitym. Trzoda może znaleść 
zbyt jedynie w  ciągu miesięcy zimo­
wych. 1

Dodać należy, iż Włochy miały na­
wet czasy, w  których rozwijały zna­
czną ekspansję w wywozie trzody, 
eksportując np. w  r. 1926 dość powa­
żne ilości świń na rynek wiedeński. W  
chwili obecnej, z uwagi na korzystne 
zbiory kukurydzy, obserwujemy inten­
sywny wzrost hodowli trzody we Wio 
szech, pomimo to jednak import do 
Włoch świń typ u ciężkiego i słoniny 
ma szanse rozwojowe w okresie zimo­
wym Włochy importują bydło dwo­
jakiego gabinku, tłuste dla celów rze­
źnych i chude do dalszego tuczenia. O 
dużej pojemności rynku' włoskiego dla 
zbytu bydła rogatego świadcza cyfry 
tygodniowego przywozu wynoszące 
10 do 12 tysięcy sztuk.

Pierwsze próby czynione z towarem 
polskim wypadły pod względem ;ako- 
ściowym nader pomyślnie. Eksport 
nasz ma jednak jeszcze do zwalczenia 
poważne trudności, wymkajace zaiów 
no z silnej konkurencji innych państw 
importerskich, jak lównież z nwdostate 
cznego zapoznania się odbiorców wło­
skich z towarem polskim. Groźnie 
zawłaszcza przedstawia się konkurenc,ja 
eksportu krajów, jak np. Węgier, gdzie 
eksport cieszy się, wydatną opieką 
rządu i poparciem materialnem. Oko­
liczności te winny stać się przedmio­
tem szczególnej uwagi naszych czynni 
ków miarodajnych w obecnej chwili, 
gdy po podpisaniu konwencji wetery­
naryjnej polsko - włoskiej i oczekiwa­
li em w ślad za tern zniesieniem zaka­
zu dowozu bydła żywego z Polski, ru­
sza bezwłocznie na tamtejszy rynek 
nasze pionierskie transporty. -

O w c c e  p o l s k i e
m ry n k a ih  państ w  północnych.

Rentowność kultur ogrodniczych, mi 
mo wysokie koszty produkcji, jest zbyt 
niska. Rozpiętość cen na wytwory sa­
dów i ogrodów, powstająca w czasie, 
gdy produkt przechodzi od producen­
ta du konsumenta, wynosi często od 
10U—200 proc. Przyczyną tego jest je­
dynie brak organizacji zbytu, gdyż pro 
duceni umie dobrze owoc wyhodować, 
lecz nie mając przygotowania handl., 
nie umie go sprzedać. Do tego posiada 
my zbyt wielką armję pośredników, w 
dodatku nie zawsze sumiennie i umieae 
tnie spełniających swe czynności. Rok­
rocznie producent traci ogromne sumy 
za naukę handluj lecz niestety z na­
uki tej, mimo wszystko, skorzystać nie 
umie. Wielka pora już jest przystąpić 
do organizacji zbytu produktów ogro­
dniczych. Nie traćmy czasu, sposob­
ność się nadarza. |

W  czasro od dnia 14 do 28 września 
nr. Wilno urządza ILgie Targi Półtioc- 
ie. Zadaniem ich będzie w dziale ogro­
dniczym zapoznać kraje północne, do­
kąd ekspansja nasza skierowaną być 
może, jak również i przemysłowe dziel 
nice Polski ze stanem naszej produkcji 
'grodniezej, następnie zbliżą one nas 

do oabaorcy większego hurtownika 
owocarza. Ze względów powyższych, 
wszyscy musimy wziąć udział w tych 
Targach, wystawiaiac owoce i warzy­
wa nadające się do eksportu, w nale- 
żyiem opakowaniu, wraz z podaniem 
ilości Moszadanego towaru, należycie

rozgutunkowanago i jego cenę. Wyda­
ne na tan cel coś około 50 zl. na opła­
tę stoiska, napisy, transport owoców 
.to., napewno nas nie zubożą, tern bar­
dziej, że urodzaje roku bieżącego w pn 
równaniu z innemi latami są dobre. 
Konsolidacja poczynań w tej dziedzinie 
poszczególnych producentów ogrodni­
czych, jest aż nazbyd potrzebną i ma­
my niepłonną nadzieję, że właścicele 
; dzierżawcy sadów, a także ogrodni­
cy  przemysłowcy zechcą wziąć w HI. 
Targach Północnych udział i to jaik naj 
szerszy, tern bardziej, ze w  czasie Tar­
gów projektowany jest zjazd właści­
cieli sadów ziem p ó łnocn o - wsch o doi nh, 
celem omówienia szeregu SDrow sado­
wnictwa tego kraju-

Ze względu na wielkie zapotrzebo­
wanie w województwach wschodnich 
na drzewka owocowe mamy nadzieję, 
;ż producenci, szkółkarze również 
udział w  arg ach wezmą, wystawia­
jąc drzewka owocowe 1 krzewy.

Zamówienia na stoisika przyjmowa­
ne będ? od dnia 20 sierpnia, dlatego 
należy się spieszyć. Szczególnych in- 
iormacyj, dotyczących Targów, udzie­
lają: Biuro Targową sekcja rolna, ogród 
po-3ernardyński i Wileńskie Towarzy 
stwo Ogrodnicze. Wiino Sierakowskie 
go 1. 4.

Koniunktura na K ie .
Chwilowe ożywienie rynku jajczar- 

skiego ustąpiło miejsca ponownej deru. 
cie cen. Zmiana ta nie zaskoczyła niko­
go, gdyż przypuszczano, że zmiai a po 
gody uczyni nieaktualnemi ceny, w y­
tworzone przez brak towaru, które 
musiały ulec poważnej redukcji dla 
wzmożenia Konsumcji i poprawienia w 
ten sposób warunków sprzeaaży na­
gromadzonego towaru. W  Niemczech 
zapotrzebowanie b. słabe. Zniżka cen 
trwa nadal, zwłaszcza dotknęła ona ga 
tanki jaj małych i starszych. Popyt na 
jaja zagraniczne ograniczony głównie 
dlatego że w kiajach produkujących, 
zniżka cen jest mniejsza, wobec czego 
towar przez nie ofiarowany jest droż­
szy i względnie słabo konkurencyjny. 
We Francji rynek się ustabilizował na 
poziomie ubiegłego tygodnia, przy ten­
dencji utrzymanej. Popyt tyhro na to­
war doborowy. Dowozy jaj zagranicz- 
nycn słabe. Na rynku czeskim popyt 
na jaja nie zwiększa się. Podaż wy­
starcza na pokrycie zapotrzebowania. 
Dawozy z zagramcy są ograniczone. 
Na ryrku austriackim zniżka cen. Po­
pyt słaby, zwłaszcza w Wiedniu, nie­
co większe zapotrzebowanie w uzdro­
wiskach. Dostawy jaj z Polski wynosi­
ły 15 proc. ogomej Dodaży. W e Wło­
szech tendencja słaba, dowozy duże. 
Na iynku angieiskim popyt znacznie 
zmalał. Poszukiwany jest isdyaie to­
war pierwszorzędny.

Dowozy wzrosły zwłaszcza z Pol­
ski. która zajęła w ubiegłym tygodniu 
pm^-wsze mieisce Z Polski nadeszło 
68.930, z Danji 61.344, z Holandii 43.915 
Belgji 23.259 wielkich setek.

W kraju ceny mają tendencję zniż­
kową, lecz nie tak silną, jak za gramcą. 
W  Lublinie płacono za jaja świeże 
eksportowe przerobione franco grani­
ca polsko - niemiecka do! 19—20 za 
2 półskrzynie. jaja niesortowane zł. 
140— 150 za 24 kopy.

W  Małopolsce Wschodniej płacono 
za towar bez opakowania 125—130 zł., 
za towar eksportowy franco granica 
doi. 19—19‘5, wizględnie zł. 170—173, 
Zbyt za 1 granicę słany, skutkiem 
wstrzymywania się importerów od ku­
pna. W  Warszawie płacono w  hurcie 
za 1 kg. jaj Swidżych zł. T20.

Kronika nosooriartza.
=  Ciężkie położenie niemieckiego prze­

mysłu żelaznego. Jak .tonumikuje związek 
niemieckiego przemysłu że'aznego t. zu. 
w  skróceniu Estibuncf (Cisem- und Stahl- 
warenindustriebundl sytuacja w tej bran­
ży nie uległa w ciągu ostatnich tygO'dni 
poprawie. Ząjcłady przemysłowe wobec ma 
łych zamówień zmierzają bądź do reduk­
cji personaiu robotniczego, bądź do skró­
cenia godzin pracy w faorykach.

— Narada nad programem gospodar- 
czym dla Pomorza. Dnia 22 b. m. w pre­
zydium Rady Ministrów poć przewodni­
ctwem dyr. Jastrzębskiego odbyła się kon 
ferencia, poświęcona sprawom gospodar­
czym województwa pomorskiego. Naj-

l aktualniejsze problem] gospodarcze wyło- 
nionp podczas tej dyskusji będą przedmio­
tem rozważań komisji międzyministerial­
nej, toru przygotuje opinię względnie 
wnioski w sprawach poruszonych w  me­
moriale Rrdy Zrzeszeń Gospodarczych 
Pomorza. i

— Na wystawie rybackiej w Krulewcu,
która ma się odbyć oci 17 do 20 wrześnie, 
r. b.. skonstruowana będzie panorama na 
Której przedstawione będą: wylęgarnie
założone na górskim potoku, potowy w sta 
wach, oołowy sieciami ciągmociemi na je­
ziorach o a7. potowy węgorzy. Poz&tem w 
postaci licznych wykresów' i rostawier 
statystycznych zilustrowane pędzie rybo­
łówstwo słodkowodne Niemiec.

=  W ywóz raków w pierwszem pdlro,
czu r. b. W pierrwiszem półroczu r. b. z o - 
krssi bydgoskiego wyeksportowaliśmy 
537.700 sztuk raków na sumę 89.000 zl. 
Największą ilość wywieźliśmy raków ma- 
iych t zw. naków na zupę tdługość 9 om.). 
Wywóz ten kierował się do Francji &=.
7* pre., do Niemiec — 15 p-c.. reszta zaś 
ao Belgii i Austrii.

— Wpuszczenie do rzek na Łotwie zna. 
aowanych losos:. Wydział rybacki łotew­
skiego ministerstwa rolnictwa wpuścił w 
ostatnich czasach do rzeki Windawy 800 
sztuk di u — czterole :nich łosos pozna­
kowanych. Poznakowaniu j , ]ja pletwia
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grzbietowe; za parooeą okrągłych blaszek, 
na których wyciśnięte zostały litery „L*‘ , 
oraz bieżący numer. Łososie przed wy­
puszczeniem były mierzone i ważone. Ry­
bacy za doniesienie o  złapaniu zalakowane­
go łososia z załączeniem blaszki oti zymy- 
,s/ać będą po 5 łatów. Powyższe znako­
wania przeprowadza się w celu ustalenia 
wędrówek, jakie dokonywają tososie w 
łotewskich wodach. Należy tu zaznaczyć, 
że takie same z ibiegi robione są i w Pol­
sce, Szwecii i Niemczech.

“  Zarybianie zatoki {ryskiej węgorza­
mi. W roku bieżęcym zwyczajem lar ubie­
głych wpuszczono do zatoki Frj skiej 40 
centnarów narybku węgorza. Węgorki te 
długości od 20- -30 cm. łow ione bj łj w 
dolnej Elbie. Koszty zarybiania 100.000 
sztuk węgorzy poniosły w 2/3 rz^d Prus 
Wschodnich i w 1/3 m. Gdańsk. Węgorz 
w zatoce Fryskiej stanowi poważną pozy- 

■ cję dochodową dia tamtejszych rybaków. 
Połowy węgorza, na sionek zaiybień co­
rocznych, zwiększają się tak dalece, iż w 
ostatnich łatach eksploatowano rocznie ó- 
koło 6000 podwójnych centnarów węgo­
rzy, co nrzedsuawia wydajność około ókg 
za ha. zatoki. Tak obfite udow y w tej za­
toce świadczą o celowości stale stosowa­
nego zarybiania węgorzami.

=  Wywóz drzewa miękkiego w czerw­
cu r. b. do Anglji. Poza drzewem ta. rem 
Polska wywozi do Anglji znaczne ilości 
miękkiego drzewa tartego. W czerwcu rb. 
wywieźliśmy do Anglii mgo drzewa 22.200 
loacis. na sumę 82.900 Ł.

Zestawienie statystyczne przywozu 
miękkiego drzewa tartego do Anglji w 
ciągu pierwszych 6 miesięcy r. b. wyka­
zuje. że Polska znajduje się na szósum 
miejscu. Przed nią idą kraje: Stany Zje­
dnoczone. które przywiozły tego arzew.i 
do Anglji w pierwszem pótroczu r. t>. na 
sumę i 176.000 Ł., Szwecja — 1,125.000 Ł., 
Finlandia 1.108.000 Ł, Rosja 1.099.00 Ł., 
Łotwa SOS 000 Ł. i Poteka 346.720..

Sytuacja w handlu płatkami owsiane- 
ml w czerwcu f  b. nie uległa poważniej­
szym z nu; nora. W ywóz skierował się glóv 
wnie_ do Holandii, Belgji, Francji i Egiptu 
i państw bałkańskich. Możliwości ekspor- 
towycn nie wyzyskaliśmy wszystkich ze 
wzglęau na niskie ceny tego artykułu na 
naszycn rynkach zbytu, spowodowane sil­
na konkurencją amerykańską i niemiecką.

=  Trudności eksportu oirąD. Ostatnio, 
wobec wprowadzenia zmian celnych w 
taryfie niemieckiej, wykluczona została 
możliwość dalszego kontynuowania eks­
portu otrąb żytnich, który też został za­
hamowany. Istnieje możliwość rozpoczę­
cia eksportu otrąb na rynki północne, po­
ważną tmdiność jednak stanowi skomple­
towanie ładunków okrętowych towaru je­
dnolitego. Dotychczasowy odbiorca t ..i ... 
Niemcy . importowały ładunki wagonowe, 
maksimum po kilka wagonów jednorazo­
wo, co pozwalało na dostarczenie wagonu 
z jednego młyna posiadaiącego jednolity 
gatunek. Przy eksporcie na rynki północ­
ne trzebabj utworzyć w Gdańsku wzglę­
dnie Gdyni specjalne składy do mieszania 
otrąb co podniosłoby znacznie koszta han­
dlowe. Manipulacja ta jest możliwa tylko 
przy uzyskaniu premii wywozowej.

=  Chilijski synt ytoat saietrzany.. Prezy­
dent republiki Chile Ibanez, podpisał 
21 bm . ustawę o utworzeniu krajowego 
syndykatu saletrzanego w Chile.

=  Oficjalne dane o stanie urodzajów w 
Norwegii st\vierdzają> iż zbiory zbóż, kar­
tofli i siana oęća dobre. Dobre wyniki ma­
ją również owoce i larzyny.

=  Sztuczna wylęgai nią drobiu na X. 
Targach Wscnodmch. Towarzystwo Ho­
dowców dropiu i królików we Lwowie, 
które pod patronatem Maiop. 1 ow. Rolni­
czego, organizuje swó] szósty z rzędu po­
kaz targowy drobiu i królików na X Tar­
gach Wschodnich, przygotowuje w obrę­
bie pawilonu drobiowego osobny dział u. 
rządzeń technicznych, poświęconj propa­
gandzie nowoczesnych metod i środków 
masowej produkcji d.robiu. Między innemi 
w odpowiednio obszernym i specjalną sia­
tką ogrodzonym okólniku, obejmującym 
sztuczną wychowalnię i kurczętnik, po raz 
Pierwszy demonstrowana będzie w Polsce 
na wielką skalp sztuczna produkcja i w y­
chów conajmniej setki piskląt zapomo- 
eą dużego aparatu wylęgowego, na wzór 
lego rodzaju zabiegów stonowanych w 
sposób przemysłowy na Zachodzie. Pokaz 
ten ma na celu zwrócić uwagę polskich 
hodowców drobiu na doniosłe znaczenie, 
jakie dla dochodowości gospodarstwa wiej 
skitgo mieć może wprowadzenie postępo­
wej techniki w tej tak zacofanej jeszcze u 
nas gałęzi hodowli. DI? Przygotowania 
sztucznego wylęgu i umiejętne, Dielęgna- 
cii piskląt, zaang tżowany zo<stał na prze- 
ciąg kilki tygodni przed _ otwarciem 
Targów W sch, fachowy' specjalista ótoe- 
znany z instalacją i obsługą aparatów, któ 
ry podczas Targów Wsch. Interesowanym 
udz'olać będzie wszelkich potrzebnych po­
rad i pouczeń.

GIEI DA LW O W SK A . ' 

Lwów, dnia 28 lipca 1930.
Dolar w obrotach prywatnych 888‘75— 

S89. W transakcjach międzybankowych 
notowano: Nowy Jork 8*89*90 — 3*90,
Londyfi 43‘34 -  43‘3b, Zurych 173*2( — 
173‘2£, Praga 26‘41 — 26‘43. Wiedeń 
125*85 — 125*95; Berlin 212*75 — 212*8?.

Na giełdzie zastój, kupowano ty'ko 
4 prc. listy zastawm Tow. Kred, Ziemsk. 
po 48 i pół. W akcjach nie doszło do 
tr_nsaikcyj.

Tendencja spokoina.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 28 lipca (le i. wl.).Obro­

ty dewizami mniej niż średnie. Dolar 
w prywatnych obrotach 8 89*3.
, Ruoei zloty 4*61 i pól.
Gram złota 5*92-14.
Obroty akcjami bardzo słabe, pizy 

tendencji niejednolitej.

Notowania lwowskie] giercty 
zbożowej.

Instrukcja ć ;k spoleiznyth.

za *100 kg. lo c o  stacja  nadaw ania 
paritas 200 km .)

pszenica dworska ex 1P30 
pszenica zbiorowa ex L30 
-■yto jednol. ex lf '30 
żyto zbiorow e ex 1630 
Itczmieri browarowy 

„ przemiałowy
„ pastewny

owieo matop. ex 1929 
Kukuruaza 
ziemniak przemysł, 
ta sola biała

kolotowa 
„ krasa 

i^roch V» Victoria 
» toiny 

bebik
uyKa czai na 

u szara 
siano słodkie pras. 
sióm a prasowana 
hreczka 
.en
,ubin niebieski 
izepak ozimy ex 192ą 
otreuy żytnie 

B pszenne' 
kasza hreczana 50% poł.

„ jaglana 
B ęcznuenna 

pęcan 
proso kraj. 
makuchy Imane 
mak niebieski 
„ siwy

koniczyna czerw natur

złotych

od

35.53
39 .-
17.75
16.75

16.50
16.75 
1 » . -  
22.25

4 0 .-
24.75
22.25
19.-

8 . -
4.50

29.75

45
10.25
1250
57 .-

2 9 :-
150.-
110.—

za iik. kg. jocj w agon
LWÓW

pszenica UW orska ex l .50 
pszenica zbiorowa 
żyto jeenOL ex 1930 
-yto zbiorowe 
jęcznnen przemian 
owies nai. ex 1928 
mąka pszenna bb%

«.>una ryp urzędou > 
otręby żytnie

pszenne
siano

ou

3 c . -

19̂ 50
20.25 
19.z5 
,3.75 
6 7 .-  
35.—
11.25 
13.50
i0 . -

do

3 7 .- 
40 .- 
18 25 
,7.25

1 7 -
17 25 
20. -  

23 25

45.-
26.75 
23.25 
20. -

9 -  
5.— 

30.75

47 -  
i0.75 
13 .- 
59.—

30-
16o.
20-

uo

3..50

20.—
20.75
19.75 
m J6 
6 8 .-  
30.—
11.75 
14.- 
11. -

Rada Opieki Społecznej rozważała 
na posiedzeniu w dniu 25 om projekt 
instrukcji dla opiekunów społecznych, 
opracowany przez Departament Opie­
ki Społecznej.

Projekt ten ustala przedewszyst- 
kiem zadania opiekuna społecznego, 
które polegają przedewszystkiem na 
czuwaniu, aoy osooom, znajdującym 
się w okręgu powierzonym jego opie­
ce, a potrzebującym opieki i pomccy, 
była ona udzielana odpowiednio do to 
dzaju i rozmiarów.

Opiekunowi społecznemu przysiugu 
ie prawo żądania od policji; pomocy 
w odprowadzeniu osoby, potrzeb, na­
tychmiastowej opieki, a znajdującej się 
w miejscu publicznem do miejsca, 
gdzie opieka ta ma być udzielona, po­
mocy w usunięciu przeszkód, uniemo., 
żliwiających mu wykonanie czynności 
opiekuńczych, spisania protokołu w 

.wypadku obrazy słownej lub czynnej 
zniewagi w czasie pełnienia czynności 
opiekuńczycn.

Za spełnianie swoich czynności opie 
kun społeczny nie pobiera żadnego w y 
nagrodzenia pieniężnego. Opiekun spo­
łeczny winien otaczać opieką osoby, 
które staie lub tez przez jakiś czas 
sKutKiem niemożności zarobkowania 
nie mogą zaspokajać swych niezbę­
dnych potrzeb życiowych, a więc nie 
posiadają środków żywinuści, bielizny, 
odzieży i obuwia, odpowiedniego po­
mieszczeni, opału, światła, potrzebują 
pomocy dla nabycia niezbędnych na­
rzędzi pracy, nagłej pomocy lekai- 
skiej itp.

Ptawo korzystania z tamę opieki 
posiadają zarówno obywatele poiscy, 
jak i cudzoziemscy i opiekun nie może 
robić żadnych różnic przy okazywa­
niu pomocy ze względu na narodo­
wość czy wyznanie osoby. Prawo do 
opieki trwałej w gminie posiada ten, 
kto w  niej mieszka conańnniej przez 
rok, licząc od 16 roku życia (żona 
idzie za mężem, dzieci za ojcem), a

traci je przez nieobecność w gminie 
przez rok, albo przez nabycie takiego 
prawa w innej gminie.

Następnie instrukcja omawia sposób 
wykonania obowiązków opiekuńczych 
nad dziećmi W ogólności, nad podrzut­
kami i  niemowlętami, nad sierotami i 
póisierotami, nad dziećmi głuchonie- 
memi, niewidomemu kalekami, zagro- 
żonemi gruziicą lub jaglicą, umysłowo 
upośledzonemi itd., dalej nad kobieta­
mi ciężarnemi, rodzącemi i karmiące­
mu które winnj mieć zapewniona od­
powiednią pomoc i opiekę oraz wa- 
runtci przy porodzie i w oirresie poło­
gu. Również do zakresu tej opieki na­
leży: rada i pomoc porzuconym i bez­
radnym matkom nieślubnymi, podejmo 
wanie odpowiednich czynności, by zo­
stał ustanowiony opiekun dziecka nie­
ślubnego 1 umożliwienie wystąpienia o 
alimenty przeciwko ojcu nieślubnemu. 
Opieka nad niezdolnymi do pracy, nad 
umysłowo chorymi, nad rodzinami 
więźniów i nad więźniami, nad niewi­
domymi, zwalczanie zeoractwa, walka 
z nierząaem, opiek? nad cbowmi zbie 
tanie mformacyj o osobach potrzebu­
jących opieki społecznej, badanie zdol­
ności do pracy itd. uzupełniają obszer­
ny zairres działania omekuna społecz­
nego. Jak wiidać z wyżej przytoczone­
go opiekun społeczny, spełniający su­
miennie powierzone mn szczytne za­
danie, może stać sie faktycznym dobre 
czyricą na terenie powierzonej mu 
gminj' i może posiąść bardzo poważny 
wpływ na ukształtowanie się miejsco­
wych stosunków społecznych. Spra­
wnie działająca instytucja opiekunów 
społecznych wpłynie bezwątpienia na 
zmniejszenie się przestępczości w  kra­
ju, na ogóiną poprawę warunków hy- 
gjenicznych i zdrowomych szerokich 
mas ludności. Należy życzyć, aby in­
strukcja powyższa otrzymała moc o- 
bowiązującą, aoy skutki wprowadze­
nia jej w życie dały się odczuć jak 
najprędzej. . Tis.

Wyspa .bez pieniędzy.

Panitęta j, i e  tylko wi wczas bę­
dzie dobrze w P o lsce , gd y  się 
w yzbędziesz n a łogu  ku pow an ia  
z a g r a n i c z n y c h  t o w a r ó w .

, ZBOŻE.
Lwów, dnia 28 lipca 1930.

Poza Giełdą większe obroty w pszeni­
cy i życie oowegc zbioru, z terminem do­
stawy do 15 sierpnia b. r. Owies, siano, 
hreczka i rzepaK awansowały w cenie, 
natomiast mąka pszenna, oraz otręby ży­
tnie i pszenne zniżkują w cenie.

Tedenc.a niejednolita, usposobienie spo­
kojne.

Kursy ustalone na podstawie cen ryn­
kowych. Pszenica kiaj. dworska 1930, lo­
co Podwołoczvska 35*50—37. żyto malop. 
jednol, 1920, 17*75 — 18*25; żyto malop. 
zbiorowe 16*75 — 17*25; jęczmień malop. 
przemiał. 16*50 ,-= 17; owies rnaiop. oez 
zapachu 19 — 20; siano słodKie 8 — 9. 
hreczka 29*75 — 3075; izepak ozimy 
45 — 47, otręby żytnie 10*25 — 10*75; 
otręby pszenne 12*50 — 13; kasza hreeza- 
na 57 — 59; pszenica kraj. dworska loco 
Lwów 1930, 38 — 39*50; żyto małop. 
jednol. 20*25 — 20*75; żyto małop. zbioro­
we 19*25 — 19*75; jęczmień małop. prze­
miałowy 18*75 — i9'25; owies małop.
21*50 — 22*50; mąKa pszenna 67 — 68,' o- 
t-ęby żytnie 11*25 11*75; otręby pszen­
ne l-*50 =a 14; stanc s*odkie 10 — 11.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOW ARZYSTW A SZKOŁY 

a°o LTODWEJ, o°o <A>

Wyspa Tristan da Cunha jest -jedy­
na na kuli ziemskiej wyapą cywilizo­
wana, która nie zna pieniędzy. Jest 
ona więc najszczęśliwszą zarazem, *ak 
o tem opowiada na łamach gazet ar- 
gertyńskicn misjonarz Philip Lindsay, 
który po trzyletnim pobycie na tej wy 
spie w przejeździe do Anglji przybył 
do Buenos Aires.

Na Tristan da Cunha mieszka 175 
osób. Wszystko to są Europejczycy z 
pochodzenia. Mieszkańcy tej wyspy 
znają światło elektryczne, automobile, 
aeroplany, a nawet rowery tylko... ze 
słyszenia. Wyspa jest zupełnie odcięta 
od św,ata, tak, ze tylko z gazet mie­
szkańcy moga mieć pojecie o nowo­
żytnym postępie.

Rók 1929 był dla wyspy złym i za­
razem szczęśliwym rokiem. Złym, bo 
urodzaje zawiodły zupełnie i ludność 
stała w obliczu głodu, szczęśliwym, 
gdyż jak nigdy właśnie w  tym toku  
przybiły do wyspy aż trzy okręty.

Jeden z nich „Halesius” , transporto­
wiec houtsonowskiej linji zaopatrzył 
mieszkańców na pewien czas w  ży­
wność, tak, że mogli przeczekać do 
następnych zbiorów.

Na Tristan da Cunha żyją ludzie cy- 
v'ilizowani Wśród warunków najpry­
mitywniejszych, a je\iak czują się 
szczęśliwi. Niema tu tadnycn władz, 
pieniądze są nieznane, niema przemy­
słu ani handlu. Całe rolnictwo wyspy 
sprowadza się do produkowania kar-( 
tofli i hodowli bydła i owiec.

Rzecz charakterystyczna: ponieważ 
mieszkańcy nie posiadają pienf;ri 'y , sa 
więc iakby więźniami wyspy Niktby 
ich przecież nie zabrał na okręt, jeże- 
lib> nie zapłacili za bilet.

Założycielem osady na wyspie >yt 
kapral William Glass, służący 'ongiś w 
garnizonie wojskowym na wyspie św 
Heleny, gdy na niej więziono Napo­
leona.

Przed Glassem wyspa była beziu- 
dna_ w  czasach jad# się aa męł Opis­

ali ł Giass, wyspa znalazła się na tra­
sie okrętów żaglowych, dążących z 
Przylądka Dob-ej Nadzieji do przylą­
dka Horn, Rozbitkowie z ok-ętów, któ 
rzy ratowali się na Tristan da Cunha 
powiększali liczbę osób osady, Żegla­
rze ci często przypływali do wyspy 
na belkach okrętowych, beczkach M „ 
na czem się kto ocalił. Każdy, kto przy 
był na wyspę, po pewnym czas.e przy 
zwyczajał się do niej\i już pozostaw ał, 
zresztą, chociażby i chciał odjechać 
nie mógłby, gdyż okręty rzadko kie-? 
dy przybijały ao wyspy.

Statystyka wyspy wykazuje, że li­
czba urodzin znacznie przewyższa li- 
czbę zgonów', tak, że liczba ludności 
rośnie, chociaż staje się to bardzo po­
woli-

Mieszkańcy Tristan da Cunna, w 
większości z pochodzenia Anglicy, są 
ludźmi wspaniale zbudowanymi, rza­
dko kiedy chonną, a wszelkie trudy 
znoszą łatwo. Gdyby przeciętnemu 
Europejczykowi kazano tak cracować, 
jak pracuje każdy mieszkaniec wyspy, 
napewno rozchorowałby sie z przemę 
czenia.

Sprzyja temu rozwojowi fizycznemu 
przepiękny klimat. Pogoda słoneczna 
panuje na wryspie jak rok długi. W y­
jątkiem był właśnie rok 1929, gdy 
wielkie ulewy zniszczyły zupełnie za­
siewy.

Deszcz tu przepaćuje dość często 
nawet, ale stale wysoka temperatura 
sprzyja przy tak obfitej wilgoci rozv.7o 
jowi roślin.

Mieszkańcy wyspy są bardzo nabo­
żni. Zbudowali sobie Diękną drewnia­
ną świątynię, do której wszyscy cho­
dzą w niedzielę. Ponieważ niema du­
chownego stałego, w  świątyni tej me 
są odpiawiane nabożeństwa, chyba że 
przygodny duchowny z przybyłego 
o.trętu nabożeństwo odpraw; i ochrzci 
dzieci, które często mają już kiilka łat, 
zanim taka okazja sie zdarzy,
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KUPNO I SPRZEDAŻ
12 groszy za wyraz

Bo. ,-sław. Sorzedaję realność w Borysła­
wiu przynoszącą około 1000 zł. miesię­
cznie składająca się z kilku domów, ła­
dnego sadu cwocowego, parce! budowla­
nych, częściowo lub w całości. Oferty 
przyjmuje właściciel Natan Silbeiner Dro- 
hobycz. Vvoi.owska Gó ra 54. 4.181

Pom idory 15 zł. miod iipcowy kuracyjny 
21 zł., rysyła pięciokilogramowe opako­
wanie frarco zaliczką. Spolita OwocarsKa 
Zaleszczyki. 4‘'77_

NUTY m T U R O W E *
wydawnictwo i. R Z E P E C K I E G O

w W arszawie

w cenie po 40 i 53 gr. za  egzemp!.
Do nabycia w księgarniach i handlach
papieru. Zastępstwo i skład ul. StryJ-
ska 36, ir .  14. —  Katalogi wysyła 

się bezpłatnie. 4657
Morele zaleszczyckie 22 Zł, Pszczelny miod 

deserowy 20 Zł Pomidory 15 Zł. wysyła 
w 5 kg. noszykacn franko za zaliczką 
S. Fa'ek, Zaleszczyki. 4667

99

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz.

Starsza pani szuka posady w kraju jako 
gospodyni lub reprezentantka domu tylko 
za utrzymanie i dobre traktowanie Adir.i- 
nistrach  . Petronela". 4689

W dow a lat 42, poszukuje posady gospo­
dyni z bardzo dobrem gotowaniem ; gos­
podarstwem. Zgłoszenia: Truskawiec. Bia­
ły Dworek, Łuniewska.____________ 4680

Krawrzyni wy eazie w okolice górzyste, 
pół dnia szyc za utrzymanie. Listy do 
Adm. Słowa „KrawczyniN_______  4090

nowe krajow e i zagrani­
czne od z ł, 7.200 na dogo­
dne spłaty. Nowacki f Ska 
ul. Piłsudskiego 17. 4672

WOLNE POSADY 
iO groszy za wvraz

Agent, w  solidnych w każdej miejscowości 
poszukuje poważna Firma celem wprowa­
dzenia nowego, bardzo pokupnego środka 
domowego. Wysoka prowizja — dobry 
zarobek pewny. Reflektujemy tylko n lu­
dzi pracowitych Zgłoszenia: „WUTE", 
Lwów I. SKrzynka poczt. 312.

Halpoczytniejszem pismem M  Jłcwo PaMie“

■ MIESZKANIA SKLEPY LOKALE I 
10 groszy za wyraz. |

H U B

Odnajmę 1 lub 2 umeblowane pokoje, wej­
ście osobne, z wiktem lub bez, willa sło­
neczna w ogrodzie, reiefon, raajo, b isko 
tramwaju, ok ilica ul Listopada. Zgłosze­
nia między godz. 14—16, tel 59 37 lub 
do aan „Irera". 4662

Um eblowany poi.ój wynajmę, ul. Naoie- 
laka 24, drawi 3 4675

Do w ynajęcia całe pierwsze piętro, oświe­
tlenie elektryczne, 4 nokoje z kuchnią, 
lub 2 pokoje z kuchnią i pokój i kuchnia 
także sklep z mieszkań em przy ul Ogro 
dmekiej 22, wśród ogrodów, ceny niskie, 
przy tramwaju Nr. 10, 4572

Dwa umeblowane pokoje do wynajęcia Po­
tockiego 47 111 p. 4687

Poszukuję pokoju bez mebli z osobnem 
wejściem, najchętniej od gospodarza do 
Adm Słowa Polskiego pod ,.Pokój"

4689

hOZNE DONIESIENI \ 
10 gruszy za wyraz.

Naprawy precy.yjnych zegarków wykonuje 
sol.dnie pod pełną gwarancją firma jan 
Seltenreicb, Lwów, pl. Marjacki 8. 4248

Ssjd O kręgow y w  Złoczowie.
W ydział I. Dnia 12 lipca 1930.

158/30. 1rirm. -----Nsp. 386.

j j  ™ !.
Wpisano w rejestrze spółdzielni przy fir­

mie Polskie Towarzystwo tkackie „KILIM" 
w Glinianach spółdzielnia z ograniczoną 
o jpodwiedziainością, ze członkowie sarząau 
.‘ ar iura jda  i Ks. Kazim ierz Malinowski 
ustąpili a wybrani zostali członkami zarzą­
du .s o n  Hawllcki i M ieczysław Danacki 
w Glinianach
4682 Sąd O k rę g o w y  w  Z ło c z o w ie .

MAŁŻEŃSTWA
20 groszy za wyraz.

M łoda, kulturalna panna gragnie poznać 
pana na stanow:sku. Cel matrym. pod: 
„Dama". 4685

SAMOCHODY „R E N A U L T "
Osobowe, ciężaru j ł , autobusy, 
śmieciarki, camiatatzki, pożarni­
cze, części składowe, gum y, sm ary,

okazyjnie do sprze.aży 3729
, , p i L r O T “  Lwuw, ul. Eeloregu 4.
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|  M i e s i ę c z n i k  p o ś w i ę c o n y  

s p r a w i e  ż y c i a  p o l s k i e g o
p o d  r e d a k c ją  W IŁ A M  A  A  O B Z Y C Y

1 0 0  U T R O R  D R U K U  
Z A  Z R .  2 ’5 0 .

S kup  tu najwybitniejszych nisarzy ool Er 
skich i occych. I

Z a w iera  najpełniejszy obraz naszego zy- *  
cia społecznego i kulturalnego. §

In fo r m u je  o najciekawszych przejawach Ę 
ruchu intelektualnego zagranicą. 1  

U y d a je  „Bibl/otekę Drogi“ poświęconą *  
zagadnieniom nowei Polski. 1

u es t  najtańszym tego tvpu pismem u nas =
S

E Do A d m in istra cji nI>rogt‘l Ohm  nnc. 33/5, W arseaw a. -
gj NiniejSzem proszę o nadsyłanie mi „Drogi" od Nru . . . . . .  — Należytość w kwo- 1
j| cie Z ł . . . . .  przesyłam przekazem pocztowym, czekiem P. K. O. 4002 E
=  Podpis.— ................................. ............. .......  Adres ----------------------------- -------- -—  i
E t (ezyttnle) 3;
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P R E N U M E R A T A  & W A R - 
T A L N A  T Y L K O  6 —  ZŁ.
W arszaw a, ul. C hm ielna 33/5 

K onto  P . K . O 518.

P O D  J E S I F . .M 1 Ł  
q A S U E W Y  *
U| poleca się
A TOMASYNĘ H
3 aut^EkrOsj A TY  0
A SÓL POTASOWĄ i KAINiT G
N AZO i NiAK 0
C NITRRF0S D
J SALETk Y N
A SIARCZAN AhOhU E

Wapno palone, mielone
Z —  w
f Pierwszorzędną raprawe q

W U S P U L U N  i
f  —  0

Jedyne przeciw myszom N
f szczurom p r e p a r a t y  iż

. Z E L I O "  i
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G
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Józef umm
-W ó tt KOŚCIUSZKI 18.

Cenniki i p o u czen ia  da rm o  i o p ła tn ie .

O  S
d o  w s z e l k i c h  c e l ó w

dostarcza
po cenach przystępnychm /j  m  m i

WE LWOWIE, ul. GAZOWA 28.
Telefon 4 92 i 43 4528

t i i i i ! » j n u  mai
Nim Kupisz TAPCŻAN oglądnij wpierw

T a  f j  e z a  u - t ó ź k ^

L MATWIJOWSKłEGO
a przekonasz się, że jest bezsprzecz­
nie najlepszy pod względem formy, 

trwałości i fsygieny.
Lwów, Chorążczyzns 8. — Telefon 40-11. 
Ostrzegam przed marntm naś.adowni- 

ctwem. 34 f 6

TADEUSZ MICHAŁ NITTMAN. 23)

His.
(Pamiętnik wyłowiony z Sekwany).

(Ciąg dalszy).

Chodziłem tam i z powrotem; nie 
śmiałem jednak weiść. Naprzeciw mie­
ści sie jakiś modny dancing amerykań­
ski. Co chwila zajeżdżały auta z wy­
strojonemu damami. Szwajcar w czer­
wonej liberji raz po raz z ukłonem o- 
twieral drzwiczki eleganckich pojaz­
dów. Panie < panowie płynęli falą do 
wnętrza.

Stałem c-bok na chodniku z podnie­
sionym kołnierzem palta, wstrząsany 
dreszczem. Kropił monotonnie deszcz 
i zimny wiatr zawiewał od Sekwany.

Stałem długo zagapiony w szare pła 
ty zmoczonych szyb. A ci wszyscy, co 
mijali mnie, żo.dni zabawy i ogłusza­
jącej muzyki jazzbanću, nie domyślali 
się nawet, że owe trzy przeciwległe 
okna, to dla mnie wszystko, całe ży­
cie. Kurczowo czepiałem sie wzrokiem 
tej mojej jedynej nadziei, bo czułem, że 
tonę.

Stałem, moknąc na ulicy i nie mia­
łem odwagi wejść. Bo i poco? Cóż jej 
powiem? Czy potrafię jeszcze bez 
drżenia popatrzeć na te cudne fjolkowe 
oczy? Ja, morderca! Czy potrafię zmil

czeć i nie krzyknąć jej: To ja, ia go 
zabiłaml

Nigdy dotąd nie posługiwałem się 
kłamstwem. Prawdopouobnie nie mia­
łem okazji. I odzwyczaiłem sie. A te­
raz musiałbym kłamać. Musiałbym...

Nie poszedłem do niej. I stałbym mo* 
że tak do rana, gdyby nie szorstki 
głos odźwiernego z dancingu „Palaiis 
Washington1*.

— Tu nie wolno żebrać, zab;erać się 
stąd!

Tak, w  istocie, przyszedłem żebrać, 
żebrać jednego jej spojrzenia, widoku 
jtj sylwetki bodaj, żebrać u czarnych, 
niemych szyb. Ale szyby są czasem 
tak bezlitosne!

Wracając wśród głuchej nocy do 
siebie, z trudem wstępowałem po trze­
szczących schodach na górę. Ody już 
dochodziłem do moich drzwi, usłysza­
łem nagle tupot bosych nóg. Zdziwiony 
przystanąłem i po chwili uczułem ko­
ło siebie młode, jedrne ciało dziew­
częce.

— Parni coś jest od jakiegoś czasu. 
Pan się męczy, pan nieszczęśliwy. A 
ia tak chciałabym panu dopomóc!

W  klatce schodowej było zupełnie 
cierrmo. Po głosie i pu ruchach, które 
czułem, nie widząc, poznałem, że tuli 
się do mnie pokojówka hotelowa, Mag­
dalenka. Była drobna i mała, to też 
stojąc o dwa stopnie wyżej odemnie, 
ledwo dostać mogła do mych ramion.

Wsp.ęła się na palcach i chudemi ra­
mionami’ otoczyła moją szyję, szepcąc 
mi „akieś naiwne słowa pocieszenia. 
Niewiele rozumiałem z tego, guyż w 
uszach szumiało mi, niby woda topiel­
cowi. Poza tern francuzczyzna jej by­
ła pełna wyrazów lokainych, bretoń- 
skich. Czułem jedynie, jak ciało jej 
oblepia się wkoło mnie.

Chciałem ją odtrącić, uwoltiić się od 
niej. Brutalnie schwyciłem przegub jej 
ręki i syknąłem jej w twarz.

— Puść mnie, na mnie jest kreu\ 
Jestem mordercą!

— Ej, co też pan piecie! Jeszcze 
chwileczkę niech pan nie odchodzi, 
tak dobrze mi przs panu. — Kocham 
pana'

— Kogo? Mnie — także coś?
— Tak. tak. Pan jest najmilszy, naj­

śliczniejszy! Ja tu co wieczór pod 
drzwiami czekam.

— Kocham inna!
— Pewnie, ja się domyślałam tego. 

Gdzieżby, taki pan, mógł się mieć do 
biednej służącej! Niech innie pan tylko 
troszeczkę lubi, to wystarczy. Niech 
mi pan pozwoli oodziennie przyjść do 
siebie na chwileczka i popatrzeć na 
siebie. Mnie dziś wszystko jedno. 
Chłopcy i tak napastują mnie.' Mówią, 
żem nie brzydka. Cóż ze mnie bodzie, 
biednej sierot3r?

Urok tego młodegc ciała, przyciska­
jącego się do mnie, począł dziwnie 
działać. Pólśiwiadornie otoczyłem jej

kibić ramieniem, wyczułem pud cienką 
bielizną krzepkość jej kształtów, i na­
gle sam nie wiem, jak się to stało. Prze 
chyliłem w tył głowę i ustami utoną­
łem w jej ustach. W ciemnej klatce 
schodowej, w głuchą noc, wysoko nad 
uśpionym Paryżem, złączył nas krót­
ki. gwałtowny uścisk, bez słów, bez 
p.eszczot. Przyciskając obnażone jej 
plecy do chropowatego lakieru hotelo­
wej ściauy, wypiłem z ust jej krzyk, 
by nie zoudzd śpiących sasiadów, I 
przez mgnienie oka z-dawaio mi się, że 
to Edyta. — Ą potem, potem — pło­
nąc ze wst>'du. uciekłem do siebie, za­
trzaskując drzwi na rygiel.

Jeszcze wciąż te] same* nocy.
Siedząc w fotelu otulony piedem, 

szczękam zębami z zimna. Za mcą, z 
suchym trzaskiem pali się świeca na 
kominku. Wolę jej światło od blasku ża 
rówki. Jak przez mgłę jakąś daleką 
wspondnam scene dopiero co przeży­
tą, tam, na ciemnych schodach i sam 
zadaję sobie pytanie ze zdziwieniem: 
Poco? Ale mimo to, iż było to tak nie­
dawno, zdaje mi się, jakby leżała mię­
dzy iam.ym momentem a tym — ja­
kaś otchłań czarna, przez którą już 
zdążyło przepłynąć zapomnienie. Jawi. 
mi się to jako wypadek odległy i naj­
zupełniej mi obojętny. A wszakże tc 
dziś -  trwra jeszcze! 1

(C. d. dO.

Wydawca I wgłakfejr tAtoOiWteddaljiy: WUHelm Anton? SkrzyczyflskL 2  (Lukaiuj „SIowjl Eolskiego** Lwów, oL Z&nwowu-i x5


